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Pester Lloyd donosi w liście z Wiednia, 
że po zamknięciu sesji Ridy państwa hr. Ho- 
henwart mianowany będzie stale ministrem 
prezydentem i wraz z doktorem Habietinkiem 
powołany zostanie do Ieby panów, tudzież 
że po Środoweim posiedzeniu Izby posłów ary- 
stokracja i wiele innych osobistości składało 
hr. Hohenwartowi gratulacje pierwszego zwy- 
cięztwa parlameutarnego, a mizajutrz bvł 
zaproszony do arcyks. Albrechta ma obiad. 
Z dr.gej strony wszystkie narodowości nic- 
niemieckie, a nawet niemieckie, z wyjątkiem 
kliki centralistyczno-liberalnej popierają hr. 
Hohenwarta, tem mocniej po klęsce centra- 
listów z d. 7. b. m. Tymczasem centraliści 
nic nie robią, aby poprawić swoją pozycję, 
a przynajmniej z rozbitków zorganizować 
jednomyślną fulangę, ku pewnemu, określo- 
nemu celowi, według jasnego planu, pod 
zdolnymi i uczciwymi przywódzcami postępu- 
jącą. Pozycja rząłu jest arcypomyślną, ja- 
kiej jeszcze żaden nie miał od lat 10, ale 
zdobył lab uzyskał ją rząd jedynie na polu 
negacyjnem. To jedaak do bytu mu nie wy- 
starczy, a jeszcze mniej do poprawienia stanu 
opłakanego Austrji. Trzeba wystąpić z czemś 
pozytywnem — coby już centralistom głowy 
podaieść nie pozwalało, i sympatję anti- 
ceniralistów w stałe zaufanie zamieniło. 
W dzisiejszej Radzie państwa już tego uczynić 
niepodobna, ale najwyższy czas, aby poro- 
bić przygosowania na przyszłość. Inaczej w 
stóletnią rocznicę rozbioru Polski zacznie się 
rozpadanie węgłów Austrji. 

O ile sądzić można z drobnych faktów 
i z tego, co z dzienników wyczytać mażna, 
położenie trzech frakcyj centralistycznych 
jest następuj ce: W ogółe zmieniły się One 
o tyle, że z politycznego, liberalnego na oko 
stronnictwa, zmieniły się w prawnogolityczne, 
narodowe, i tak jak dawniej centraliści Po- 
lakom za dążcnie do odbudowania ojczyzny, 
a Czechom za sympatje dla Moskwy zarzu 
cali zdradę stanu, tak dzisiaj sami już nie- 
tylko w pismach, w sejmach, w mowach o- 
kazyjnych, ale w Radzie państwa manifestują 
się ze zdradą stanu, Z dążnością zjednoczenia 
z Prusami. Dlatego dzisiaj szaleją przeciw 
wszelkiej ugodzie, a nawet przeciw rokowa- 
niom z Czechami, mimo, że jeszcze przed 
rokiem okazywali gotowość do pojednania się 
z Czechami. Dlatego w Peszcie odrzucili rę- 
kę, którą przy dogorywaniu gabinetu Potoc- 
kiego podawali im Polacy, mimo że choć 
część wprzódy do szerokich skłaniała się 
koncessyj dla Galicji. Dlatego w delegacjach, 
w Radzie państwa, w komisjach stawią za- 
wady wszystkiemu, coby podniosło wojskową 
siłę Austrji, mimo iż sami przyznają, że 
bez teg» podniesienia Austrja na długo ostać 
się nie może, choćby zresztą jak najlepiej 
była zorganizowaną, i nietylko wszystkie na- 
rodowości jej, ale nawet i centraliści byli 
zadowoleni. 

Co do pojedyńczych fiakcyj, skrajna le- 
wica po klęsce Środowej nazajutrz wypra- 
wiła ucztę w hoteln „zum weissen Ross*, a 
to swoją doroczną ucztę pożegnawczą. Uczta 
trwała dwie godziny, pożegnano się okrzy- 
kiem: „do widzenia“. Dowód to, że już w 
obecnej kampanii rajchsratowej ani robić, 
ani myśleć nie chce. Lewica podzielona na 
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(Rezygnacja rozstrzeliwanych komuni- 
stów. Jej powody. O karach według ultra- 
montanów. Co mają wspólnego demagodzy 
i uliramonianie? Towarzystwo międzynaro- 
dowe. Broszura pana Limanowskiego. Czem 
jest u nas kwestja robotników ?) 

Wrażenie scen paryzkich jeszcze nie 
przeszło, jeszcze codzień przynosi nam poczta 
jakiś nieznany szczegół zdziczenia i zatraty 
moralnego zmysłu w narodzie francuzkim. 
Gdy jeduak powiada Neue preusische Zeitung 
wyekspensowano wszystkie wyrażen'a zopeł- 
nie usprawiedliwionej zgrozy i oburzenia dla 
potępienia niecnych czynów paryskich bun- 
towników, nie podniesiono jeszcze jak należy 
fatalizmu i rezygnacji, jaką przejęci byli. 

Tysiące, rzecz to znpełnie naturalna, 0- 
bjętych strachem w ostatniej chwili szukało 
rutunku w ucieczce; więcej atoli było takich, 
którzy się mężnie bili i którzy z bronią w 
ręku widząc się wziętymi do niewoli, nie łu- 
dzili się bynajmniej co do losu jaki im zgo- 
towano. Zdawało się, jakby wiodła ich nie- 
ubłagana logika. Ażeby wygrać, zabijali, gdy 
przegrali, czuli, że im zginąć wypada. Szli 
też z taką obojętnością i pogardą Śmierci na 
plac egzekucji Jak Arabowie do bitwy. bez 
nienawiści, bez gniewu, bez Wymyślan na 
swoich sędziów. 

Wszyscy oficerowie, którzy brali udział 
w tych straszliwych egzekucjach stwierdzają 
fakt rezygnacji komunistów. Jeden z żołnie- 
rzy takie o mich dał Świadectwo: „W Passy 
rozstrzelaliśmy czterdziestu gwardzistów „nic- 
poniów* ale wszyscy umarli jak Żołnierze. 
Jedni ręce w krzyż na piersiach złożyli i du- 
mnie głowy w górę podnieśli. Jani rozpięli 
woje mundury, i wołali: „strzelajcie, my się 
nie lękamy Śmierci!* Oficer z korpusu jene- 
rała Clinchanta opowiadał, że jego kompania 
84 jeńców przyprowadziła na wały: „szli w 
szeregu i w porządku jakby na musztrę, ża- 
den nie okazywał obawy lub niepokoju, je- 


Jeden krzyczy na zdra- 
dę i na zdradę zwala swoją klęskę — d'ugi 
utrzymuje, że zdrada była, ale nie jest przy- 
iż przedewszystkiem 
dwa popełniono błędy. Stara Presse pisze: 
„Wiernokonstytucyjni odmówili wszelkich 
koncesyj Polakom, i tym sposobem systema- 
tycznie pchali ich w ramiona rządu. (Co na 
to wyznanie powie Dziennik Polski? p. r. 
G. N.) Dalej, długie lata zwlekała z prze- 
prowadzeniem reformy wyborczej, cdświeże- 
niem i odaowieniem Esby posłów. Oba błędy 
srogo się pomściły. Czego lewica nie cehsiała 
przyznać Polakom, to bodaj w części rząd 
przyznał, i dzisiaj urzęduje minister dla Ga- 
licji. A wniosek Grossa upadł właśnie przez 
te koła, które przy zmienionej ordynacji wy 
borczej nie byłyby się dostały do Izby.“ 
Ale rzeczniczka pierwszego obozu wściekle 
przeciw temu powstaje, gdyż, jak powiada, 
z Polakami już teraz niepodobna ugoda i 
nadzieja reformy wyborczej przepadła. Zdaje 
się, że ten pierwszy obóz jest górą, a zatem 
gdy nie ma inaego, żadnego programu, także 
i lewica nic robić i nic myśleć nie będzie. 
Lewica i skrajna lewica w tem są do siebie 
podobne, Że przywódzcy ich, we wtorek 
przez usta Giskry, a druga dawno zaś przez 
usta Rechbauera, oświadczyli, iż nie myślą 
wcale ubiegać się o fotele ministerjalne, a 
zatem nie są frakcjami parlamentarnemi, 
gdyż obowiązkiem takiej trakcji jest dążyć 
do objęcia rządów i w danym razie go 
objąć. 

Trzecia frakcja, „Lasserowska, także nie 
jest jednolitą, ani samodzielną, natomiast dą- 
Ży otwarcie do objęcia rządów, choćby nie 
sama przez się, ale jako część gabinetu Ho- 
benwartowskiego, a Pester Lloyd przypuszcza, 
że taką fuzja może przyjdzie do skutku. 

W ostatniej chwili centraliści zaczęli li- 
czyć na p. Beusta i na Węgrów. Dunieśli, 
że hr. Beust wręczył cesarzowi mernorjał o 
niebezpiecznych konsekwencjach polityki hr. 
Hohbenwarta. Tymczasem hr. Beust wręczył 
cesarzowi jedynie wykład stosunków Austro 
Węgier do zagranicy, który na pierwszych 
walnych posiedzeniach delegacji przedstawi. 
Jak zaś w Węgrzech zapatrują się na postę- 
powanie i klęskę centralistów, dość przyto- 
czyć skargę Nowej Pressy, gdy po przedsta- 
wieniu niepodobień:twa kompromisu z Pola- 
kami i przeprowadzenia reformy wyborczej, 
woła: „Najbołeśniej jednak, wyznajemy to, 
dotyka nas sposób, w jaki pisma węgierskie 
zapoznając zupełnie przyczyny i skutki, 0są- 
dzają kryzys naszą.“ Nikt jednak temu nie 
wiaien tyle, co Nowa Presse, sposobem, w 
jaki wraz z swemi koleżankami wystęsywała 
w niedawnych czasach przeciw interesom wę- 
gierskim, mianowicie w sprawach Pogranicza, 
c. k. banku i Kroacji, tudzież wojska. Nu- 
mer po numerze stary przyjacieł centralistów, 
Pester Lloyd, upomiaał pisma centralisty- 
czne, aż i on nareszcie musiał zerwać zupeł- 
nie z centralistami. Jeden im pozostał pala- 
dyn — Dziennik Polski. Gratulujemy im, 
ale nie zazdrościmv. Sposobem swoim ni- 
kczemnym Nowa Presse mści się na We- 
grach, gdy mówiąc poniżej o pogłosce, że w 
miejsce Gorovego ma ministrem komunikacji 
zostać Ludwik Tisza, dodtje, że smutna to 
zamiana, gdyż „dotychczasowy minister był 
już przynajmniej bogaczem.* 


Vaterland oświadcza, że program ugo- 
dowy dr. Widulicza nie pochodzi odl klubu 


den tylko prosił, ażeby celować w piersi a 
nie w głowy.* 

Tak prawie z małym wyjątkiem ginęli 
wszyscy, mniemając, że giną w obronie re- 
publiki przeciwko monarchii. Nie byli to 
więc ludzie, którzy walezyli za półtora fran- 
ka dziennie, saimi pijacy i łajdacy jak utrzy- 
mują dzienniki wersulskie; nie była to więc 
falanga zbrodniarzy (repris de justice) jak 
twierdzi p. Klaczko, ale ludzie przekonania. 
Mniejsza o to jakie były te przekonania: ro- 
zumne czy głupie, spierać się o to z nikiem 
nie będziemy, ale to zdaje się nam udowo- 
daili komuniści śmiercią swoją nieustraszoną, 
że walczyli z& sprawę, którą uważali za do- 
brą i sprawiedliwą. 

Powiedzieliśmy już raz na tem miejscu, 
że śmierć jest przebłaganiem. Zalanie poża- 
ru Paryża krwią dziesięciu a jak iani utrzy- 
mują dwudziestu tysięcy rozstrzelanych bez 
sądu ludzi, uratowało Spraw; zasad 1789 r., 
pokazało bowiem, że od najszaleńszegu nad- 
użycia ich, jakiego przykład widzieliśmy w 
czynach komuny paryzkiej, gorszem jest, 
dzikszem torowanie drogi restauracyjnej dla 
zasad, jakie panowały przed sławnem oglo- 
szeniem praw człowieka. Dzikość ta, którą 
widzieliśmy w represaliach wersalskich nie 
daje się wytłumaczyć oburzeniem ani namię- 
tnością wojenną, spada ona całkowicie na 
princypia wyznawane przez ludzi, którzy de- 
kretowali i przyklaskiwali cgzekucjom pary- 
zkim. — Kto zaś im przyklaskiwał? Oto 
tacy ludzie, którzy z poznawania Boga 
uczynili sobie przywilej a miłosierdzie 
wzięli w dzierżawę. Gdyśmy zgrozą przejęci 
potępiali Wersalczyków za okrutaą zemst), 
a potępialibyśmy ich nawet wówczas gdyby 
rzeczywiście komuniści nie byli niczem wię 
cej jak repris de justice, bo przeciwko wszel- 
kiej i na kimkolwiek wywieranej zemście, pa: 
stwieniu się, okrucieństwu oraz karze Śmier- 
ci, podnosi nam serce miłość chrześciańska ; 
wtedy kapłan, który redaguje pismo, noszą- 
ce piękne i drogie Polakom nazwisko, prze- 
konywał nas, że nie mamy prawa mieć zda- 


prawego centrum. W miejsce Wurzbacha m3 
Bleiweiss, zapalony Słowiemiec, zostać mar- 
szałkiem sejma kraińskiego, czemby spełnio- 
no jedno z głównych życzeń Słowieńców. 
Pester Lloyd podaje list z Pragi d. 6 
bm., z którego główne podajemy ustępy : 
„Minister Schaffle bawiąc w Pradze na wy- 
stawie rolniczej (przed miesiącem) konfero- 
wał wiele ze znakomitościami czeskiemi i 
pozostawił w kołach czeskich jak najlepsze 
wrażenie. Szczegóły zachowane są w taje- 
mniey, ale faktem jest że po odjeździe mi- 
nistra ton pism czeskich zaacznie złagodaiał 
Potem przybyli do Wiednia pp. Palacky, 
Rieger i Zeitham'nec. Pierwszy brał tylko, 
jak co roku, udział w walaych posiedzeniach 
akademii nauk. Naomast pobyt dwóch 
ostatnich miał tem wybitniejszą cechę poli- 
tyczną i rokowania między 
dem doszły dalej, niżby 
donosiły pisma ceatralistye 


ne — ale ani Wiener ple , że 
się rokowania toczyły. O We% jsh nic do- 
wiedzieć się nie można. N1} D namie- 
stnikowstwie czeskiem i ©” miątstrze dla 


Czech, tyle jest pewnem, Że żadeś magnat 
i żaden deklarant posad tych : nie. odejmie 
teraz, bo uznałby tem konstytucję grudnio 
wą. Figurant niemający powagi, jak dr. 
Bielsky, ministrem dla Czech zostać nie mo- 
Że, ani też hr. Chotek, który mało zna kraj 
i zresztą w Petersburgu jast potrzebny. Prę- 
dzej zostałby hr. Clam-Martinitz, aibo Rie- 
ger. Jeszcze rzeczy nie dojrzały na tyle, aby 
o osobach mówić można ma pewne. Wiem 
jednak, ża jako ci, którzy w danym razie 
odegraliby ważną rolę, uchodzą w kołach 
rządowych: Clam-Martinitz, Jerzy Lobko- 
wic, Karol Szwarcenberg, Rieger, Zeitham- 
mer i Sladkowsky.* 


Z Morawy donoszą do Starej Pressy : 
„Wiadomo, że żydzi jako zwolennicy kon- 
stytucji i Niemców, są u lddności słowiań- 
skiej znienawidzeni. Od czasn ostatnich wy- 
borów, nienawiść ta i chęć szkodzenia 
żydom, jeszcze się wzmogła. Pisma cze- 
sko-morawskie podają sposób, jakby Żydów 
trafić w samo Serce, tj. w handlu, i tak z 
jednej strony radzą włościanom, aby nie nie 
kupowali n żydów, tylko u kupców chrze: 
Śściańskich, i to narodowych, z drugiej zaś, 
aby ile możnośli sami handle zakładali i 
konkurencją zabili żydów. Smiano się z rady 
ostatniej, ale niedługo. W Bernie jeden z 
najznakomitszych _ przywódzćów * deklaranc- 
kich, dr. Fanderlik, założył sklep towarów 
bławatnych. Liczba zakładanych przez wło- 
ścian słodowni, cukrowni, browarów i go- 
rzelń z każdym dniem się wzmaga, aby te 
procedery wyrwać powoli z rąk Żydowskich 
i zysk przenieść w kieszenie spółek wło- 
ściańskich.* 

Petersburgskie Birźewyje  Wiedomosti, 
pismo zachowujące zwykle oględność dy- 
plomatyczną, w numerze z d. 6. b. m. po- 
daje następujący szalony artykuł: 

„Od czasu jak saski minister baron von 
Baust, którego osobista ambicja wplątała by 
ła Saksonię w niebezpieczną wojnę z Prusa- 
mi, został austrjackim ministrem spraw zagrani- 
cznych, w dyplomacji austrjackiej zaczęły się po- 
jawiać jakieś cudzoziemskie, obce a zarazem dzi- 
wae figury. Czyżby naprzykład przed paru laty 
przyszło było komukolwiek na myśl, aby w Au- 
strji arystokratyczuej, gdzie kastowość panuje do- 
tąd w calej pelni, głzia nienawiść plemienna i 


nia i opinii o stosowaniu zasad ewanielii, Że 
sądzimy jak ślepy o kolorach, że dobrze 
zrozumiane miłosierdzie chrześciańskie wy- 
maga właśnie aby karać bez litości, bez po 
błażania złych czy występnych ludzi. 

Wiedzieliśmy dobrze jak pojmują ci, co 
się robią wyłącznymi tłumaczami ewanielii 
wielkie znaczenie miłósierdzia,chrześciańskie- 
go, boć znane nam były dzieje stosów hi- 
szpanskich i niderlandzkich, pamiętamy opi- 
sy nocy Bartłomieja. i wszystkie strsszne 
wspomnienia fanatyzmu religijnego. Nie mnie- 
maliśtny jedaak nigdy, ażeby zaalazł się w 
narodzie krwawionym, torturowanym, męczo 
nym za wiarę i ojczyznę w najdzikszy od 
lat stu sposób, w narodzie którego siłą i 
wielkością jest miłość i modlitwa, nawet za 
swoich nieprzyjaciół, ażeby się znalazł w ta- 
kim narodzie kapłan i pismo, propagujące 
potrzebę represji, kar Śmierci oraz prześla- 
dowania bez litości i pobłażania. 

Nie czci Boga kto nie miłuje ludzi! 
Napróżno też podnosicie chorągiew praw je- 
go. Z niemiłosiernego stosunku waszego do 
waszych przeciwników pozaawają obłudę wa- 
szą! Bezwzglęlność, wyłączność, niemiłosier 
dzie, fałsz i gwałtowność rozsiądły się na 
dwóch krańcach myśli człowieka i dla tego 
ludzie dobrze myślący pracować muszą nie 
tylko dla pozbycia się zewuętrznych wrogów, 
ale także dla ochronienia narodu od dema- 
gogów i ultramofitanów, jęgo wewnętrznych 
nieprzyjaciół ! ; 

Prócz owej wstrętnej dzikości i ciasnej 
wyłączności, dwa te krańcowe stronnictwa, 
zorganizowane we wszystkich krajach, mają 
wspólną cechę w kosmopolityzmie. Narody 
są dla nich tylko narzędziami; celem n je- 
dnych religijne, u drugich socjalne zadania. 
O organizacji ultramontanów, rozpadającej 
się na jawną i tajemną, może innym razem 
powiemy; tu wspomnimy o organizacji 80- 
cjalnej opierając się na odkryciach Timesa. 

Towarzystwo „międzynarodowe robotni- 
ków“ tworzące pa'tją którzy członków na- 
zywają krótko „iutenationałami,* chociaż 
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religijna w jak najlepsze kwitną, aby w Austrji 
tej, powiadamy, w austrjackiej dyplomacji, mogła 
zająć miejsce jakaś tam licha osobistość, jakiś 
tam żyd litewski, który, nciekłszy z krajn przed 
laty i zostawszy katolikiem, trzyma teraz w swem 
ręku losy monarchji w mowie będącej ? A jednak 
to wcale nie wymysł. Wszystko to prawda! Pra- 
wdą jest, że Julian Klaczko, ten jewrej wileński, 
teu nczeń jezaitów, odegrywa podobną rolę. Hr. 
Beust, ściągnąwszy Klaczkę z Paryża do siebie 
za pomocnika, zrobił go hofratem, szefem dyplo* 
matycznej swej kancelarji (z pensją bardzo zna- 
czną) i nakoniec głosicielam nieomylności swej 
polityki. Na początku francusko -pruskiej wojny 
Klaczko o mało co nie wciągnął do niej Austrję. 
Od tej pory ten zbieg moskiewski nie przepuścił 
Żadnej okoliczności, aby czy to ustnie czy dru- 
kiem, nie napaść ua państwo moskiewskie, dla 
którego, jak to ze wszystkiego widać, poganin *) 
ten nie jest wcale dobrze nsposobionym, czego 
zresztą dawno już dowiódł piornnującemi swemi 
artykułami, zamieszczanemi w dzienuikn pelity- 
cznym „Revue des deux mondes,“ jeszcze za 
pięknych czasów drugiego cesarstwa. Te to właś- 
nie artykuły, ziejące nienawiścią przeciw Mos- 
kwie, w których Klaczko przeciw nam wzywa do 
wojny krzyżowej, podobały się bardzo hrabiemu 
Benstowi. W autorze tych artykułów, hr. Benst 
odkrył godnego siebie towarzysza. Klaczce oddaną 
została teka „spraw nieprzyjaznych względem 
Moskwy.“ Lecz szczęście wkrótce nie dopisało 
nowemna ministrowi. Rozbicie Francji zniszczyło 
illuzję tego połsko-moskiewsko-francnzkiego żyda 
i straciwszy wszelkie znaczenie, zmuszony był 
podać się do dymisji. Sprawy galicyjskie znowu 
go wysunęły naprzód, lecz juł nawet sama libe- 
ralna i demokratyczna prasa odmawia mu dzi- 
siaj wszelkiego uznania i oto w jaki sposób wy- 
raża się onim Neue Fr. Presse dla której tak 
niedawno jeszcze Klaczko był ideałem. (A to 
kiedy? p. r. G. N.): 

„Czcze frazy, lekkomyślnie rzucone — oto 
czem są polityczne rezonowania p. Klaczki. I czy- 
li inaczej może on przemawiać mówiąc o spra- 
wach francuskich! On nie jest nikim innym jak 
tyiko tym samem Julianem Klaczką, który się 
nie w Austrji nrodzil, który całe Życie oył pełen 
nienawiści dla Austrji, którego austrjacki patrio- 
tyzm, jak to się sam przyznał, datuje się od 
chwili poniżenia Austrji tj. od bitwy kónigrec- 
kiej, który dopiero przed dwu laty przybył do 
Austcji i który nakoniec poświęcił się sprawie, 
gdzie na nieszczęście nie przywiązanie do Au- 
strji i znajomość jej interesów są potrzebnemi, a 
tylko jest potrzebną umiejętność wynsjdywanie 
dla nóż dyplomatycznych szamno brzmiących fra- 
zesów. I ten to bohater frazesów miał Śmiałość 


zasiąść w Radzie austrjackich narodów i tam 


*) Jakkolwiek zdaje się do prawdy niepo- 
dobnem, aby pismo moskiewskie, mające preten- 
sję uchodzić za jedno z najbardziej poważnych 
i najbardziej beznamiętnych, użyło słowa tego 
mówiąc o człowiekn zacnym, znanym całej Euro- 
pie, jednak rzeczywiście tak jest. W oryginale 
bowiem stoi wyraźnie supostał, co literalnie zna- 
czy poganin. Piśmidła dla czerni przeznaczone, 
które rząd moskiowski każe nmyślnie pisać w 
celu wpojenia w lud prosty, że trzy rzeczy tyl- 
ko wą Święte, car, prawosławie i Moskwa, a 
reszta bnnt i lichota, nie w innem znaczeniu uży- 
wanom bywa słowo suposłał. Tak n. p. mówiąc 
o 1812 roku, Napoleon Iszy nigdy inaczej nie 
jest nazwanym jak tylko supostatem, to jest 
bezbożnym poganinem, który zuchwale ośmielił 
się najechać Świętą ziemię białego cara, 


założone zostało przed dziewięciu dopiero la- 
ty, liczy już 2,500.000 wpisanych  uczestni- 
ków. Liczba ta nie obejmuje filij towarzy- 
stwa, które samodzielnie o swoich własnych 
siłach stoją a z internacjonałami łączą się 
tylko w pewnych razach wspólnego interesu. 
Do filii niezupełnie słusznie zalicza angiel- 
skie pismo Fenianów, związek Marianny, 
związek braci republikańskich Lyonu i Mar- 
sylii, liczne spiski w Moskwie, karbonarów i 
masonów. 


Komitet „mięłz, narodowego towarzy- 
stwa robotników“ ma siedlisko swe w Lon- 
dynie a duszą jego jest Niemiec, którego 
myślą było i jest przeprowadzenie w Berlinie 
teoryj Babeufa, Diebnika, Jacobego i Grou 
hona. Komitet składa się z Sekretarza i z 
piętnastu członków. Urzędu prezydenta tam 
nie ma. Komitet rozgałęzia swoje czynności 
na różne kraje, nawet na Amerykę. Sekcje 
Są władzami niższemi. Sekcja niemiecka za- 
silała ciągle swemi pieniądzmi paryzką ko- 
munę. W większych miastach znajduję się 
po kilka sekcyj, nad któremi posiada kieru- 
nek „centralne biuro.* Centralne biura co 
tydzień posyłają raporta ze swoich czynno-. 
$ci do komitetu londyńskiego, w których 
umieszczane bywają: sprawozdania z wypad- 
ków politycznych oraz handlowych wydarzo- 
nych w okolicy; doniesienia o nowych człon- 
kach; o dochodach i rozchodach; spis głó- 
wnych kupców fabrykantów, właścicieli zieła- 
skich i kapitalistów; wreszcie kopie ż proto- 
kołów posiedzeń. 


Taka jest Organizacja potężnego stewa- 
rzyszenia, które wywełało rewólucję ` komu- 
nalną w Paryżu, zorganizowało ludowe mi- 
tymgi w Belgii, Anglii i Niemezech, które u- 
znały za dobre postępowanie paryzkiej ko 
muny, urządza zmowy (strike) po różnych 
krajach i rozporządza znacznemi kapitałami 
na rzecz proletarjatu. Bliższe szczegóły o 
dążności, zasadach i organizacji ińtermatio- 
nałów podaje ciekawa broszura p. Bole- 
sława Limanowskiego, pod tytałem: 


Rok X. ; 


Przed płatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE: Biro Administracji „Gazety Naro- 

Roya) all ulicy Newej. pod liczba 291. W KRAKO 
TEn sięgarnia | sę Czecha w rynka. W PARY 

1 eala Francje i Angie jedynie p. pułkownik 
Raczkowski, rue du pont de La RKA. W WIEDNIU: 
p. Haasensteln et Vogle, Newer Markt Nr. 11. i A. 
Sprelik, Wollaeile, 22. 
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W FRANKFURCIE : nad ME 
HAMBURGU: pp. Haasenstein et Vogler. 


OGŁOSZENIA przyjmaja się za opłata 6 centó 
ed miejzca objętości (read Cory drobnym dru, 


klem, epróca opłaty stępiewej 30 et. za każdorazowe 
umieszczenie, 


aleia i p 1 wiej nieopieczentowane nie 


dE" drobne mie zwracaja się, lecz by. 


przemawiać; i ten to moskiesski polak; miał 
śmiałość konstytucyjnej partji, przedstawi ielom 
najstarszego narodu anstryjackiego, powiedzieć: 
„Wy jesteście nowicjnszami w rzesczach politycz- 
nych*! Podobne zuchwalstwo zasługuje na odpo- 
wiedź bardziej energiczną, aniżeli ta jaką mn da- 
la dobroduszna większość, na odpowiedź, któraby 
mn nazawsze zabiła u tego pana ochotę wystę- 
pywyć z mowami w Izbie poselskiej,“ 


„Ks. Szaszkiewicz, pierwszy prałat gr. k. 
kapituły przemyskiej, nazwał złośliwem 
kłamstwem nasze twierdzenie, Że księży, 
nawet zasłużonych i sędziwych, traktuje 
jak lokai. Przyjeliśmy tę obelgę, jak od 
człowieka, od którego przyjmuje się — 
wszystko. Milczeniem jednak nie przepu- 
ścimy. Sam ks. Sz. nie ośmiela się nawet 
twierdzić, że jest grzecznym, tylko żąda, 
abyśmy mu wymienili choć jednego księdza, 
któregoby tak traktował. Jest ich wielu, 
bardzo wielu, którzy bądź nam, bądź innym 
o to się mocno żalili. Podaliśmy głos opinii 
księży — a jeśli ks. Sz. inaczej twierdzi, to 
może dla tego, iż nie czuje, jak postępuje 
z niższem duchowieństwem. Nie wymienimy 
nikogo, bo narazilibyśmy wymienionych na 
prześladowanie. Ale podamy księdzu Sz. 
projekt, podobny do jego. Oto niech nam 
wymieni tych, z którymi się należycie, jako 
kapłan z kapłanem, jako ojciec z sydem, 
obszedł! Nazwiska ich wydrukujemy — a 
cała publiczność księży gr. kat. będzie mię- 
dzy ks Sz. a nami sędzią! 

No — my jesteśmy kłamcami, a ks. 
Sz. prawym. W liście do Czasu z d. 7. bm. 
ks. Sz. przeciw lwowskiemu korespondentowi 
Czasu zapewnia, że nigdy nie był zwolen- 
nikiem, a tem mniej propagatorem schizmy 
kościelnej, że owszem przeciwne dawał do- 
wody faktyczne. Rzecz jednak dziwna, że 
ks. Sz. kiedy w katedrze przemyskiej zapro- 
wadzał obrzędy anti-unickie, kiedy donosiła 
o tem Gazeta Narodowa i inne pisma, kie- 
dy jednak postępowanie takie w Galicji po- 
płacało, ks. Sz. nie uznał za potrzebne pro- 
testować. Co też ks. metropolita Sembrato- 
wicz, który był do niedawna faktycznie, a 
dzisiaj nominalnie jest administratorem gr. 
kat. dyecezji przemyskiej, o tem sobie po- 
myśli! 

Nie ma to podaliśmy o ks. Sz. owe 
„złośliwe kłamstwo,* aby niem przysłużyć 


"Bię kandydatnrze ks, Stupnickiego. Z twier- 


dzenia, że. ks. Sz. jest niestosownym na VI- 
skpa, nie wyaika jeszcze, aby ks. Stupni- 
eki był stosownym. Ale też nie nasza wina, 
że ks. Stupnieki posiada faktyczne przymioty 
osóbiste, które go przedstawiają jako stoso- 
wnego i jedynie stoscwnego. I w ogóle nie 
jest to winą Polaków, że życzenia Słowa nie 
mogą być spełnione, aby „naród“ wybierał 
biskupa, ale nie korona. za formalnem 
przyzwoleniem metropolity, i aby korona 
wybrała moskalofila. 


Francja pod rządem Hen- 
ryka V. 


„W Zgromadzeniu narodowem braku- 
je obecnie stu kilkudziesięciu deputowa- 
nych, wybory przeto na opróżnione miej- 
sca mają odbyć się w pierwszych dniach 
przyszłego miesiąca, nastał już więc pe- 


„O kwestji robotniczej,“ wydana niedawno 
we Lwowie. 

,. Zawiera ona treściwie opowiedziane 
dzieje międzynarodowego stowarzyszenia, któ- 
rem się dzisiaj zajmują nietylko publicyści i 
d; plomaci, „ale też przed innymi policjanci. 
Trudno- też żądać od broszury, dokładnej 
bistorji wszystkich zmów zarządzonych przez 
towarzystwo, jako też działania, któremi 
rzeczywiście podniosło materjalny byt robo- 
tników; historja taka zajęłaby co najmniej 
obszerny tom i jeszczeby nie wyczerpała 
przedmiotu — autor chciał tylko podać po- 
bieżny opis początku, wzrostu i zasad towa- 
rzystwa i dopełnił swego zadania nagroma- 
dziwszy w małej broszurze wszystko co do 
powierzchownego poznania rzeczy było po- 
trzebnem. 

„Nie ze wszystkiemi poglądami pana 
Limanowskiego zgodzićbyśmy się mogli, razi 
has ich je:nostronność ; w ogóle jednak na 
ich zaletę powiemy, że autor stara się swe 
zdania wyprowadzić z gruntownej obserwacji, 
i chociaż zawsze staje po stronie pracy prze- 
ciw kapitałowi, często sądzi rzeczy zdrowo 
i raczej zimno niż namiętnie. 

Kwestja robotników staje się w środ- 
kowej i zachodniej Europie zadaniem tej 
wagi, jaką U nas przed laty niewielu była 
Sprawa uwłaszczenia włościan. U nas chwała 
Bogu nie istnieje ona w formie zatrutej ja- 
dem mienawiści socjalnej. Przedstawiając się 
jako potrzeba podniesienia oświaty między 
rzemieślnikami i wszelkiego rodzaju robotni- 
kami, jako sprawa uobyczajenia i umoral- 
nienia prącującej klasy, wojny kapitałowi nie 
wydaje, społeczeństwu nie grozi pożogą oraz 
ruiną, = polepszenie zaś dobrego bytu zale- 
Żnym czyniąc od wzrostu Światła, jest spra- 
wą. oświaty luda miejskiego, a nie sprawą 
socjalną ido pomyślnego dla robotników 
rozwiązania pomocy i kierunku „Towarzystwa 
międzynarodowego nie potrzebuje,“ 


NE 


rjod agitacyj przedwyborczych, a stronnie- 
twa prześcigają się w zabiegach jedna- 
nia sobie przyjaciół. 

Z wzięciem Paryża stronnictwo czer- 
wone usuniętem zostało z walki przedwy- 
borczej, nie mniej jednak  zaciętość tejże 
będzie wielką. 

We Francji górą dziś wsteczni , 
republikanie więc, nawet odcienia umiarko- 
wanego, czują naprzód swą klęskę. Odda- 
lié przegraną jest im tem trudniej , iż 
odpowiedzialność ciężka za nieszczęścia 
Francji spoczywa na głowach ich przed- 
stawicieli. Starają Się oni nie o zwycięz- 
two, ale o utrzymanie chociażby tymezaso- 
wości, wspierają Thiersa, chcą przedłużyć 
jego mandat na naczelnika władzy wyko- 
nawezej, tusząc sobie tym sposobem mieć 
możność uzupełnienia braków, zwiększenia 
w kraju swych sił, a wreszcie sposobność 
w razie ostatecznym rozwiązania dzisiej- 
szego Zgromadzenia, przeważnie z monar- 
chistów złożonego , i próbowania się w 
nowych a powszechnych wyborach. 

Naczelnik rządu wersalskiego opusz- 
czony w znacznej części od swoich, z po- 
wodn porozumienia się niektórych człon- 
ków rodziny Orleanów z legitymistami, a 
zawzięcie od bourbonistów nie lubiany, 
zdaje się sprzyjać republikanom , klnia 
się, iż ich nie zdradzi, pozornie oponuje 
nawet przyznaniu ważności mandatów 
książąt orleańskich. Czy długo jednak w 
tej chwiejnej pozycji zdoła utrzymać 
prezes dzisiejszego ministerjum równo- 
wagę? —to wielkie pytanie.  Legitymiści 
nie bez nadziei w pomyślność powodze- 
nia podkładają swe miny, jakikolwiek 
wreszcie jest obecnie program przyjaciół 
Favra, powodzenie ich jest więcej, jak 
wątpliwem. Francję czesa reakcja, a ona 
z republiką nie harmonizuje. Bonapar- 
tyści nawet są dziś za liberalni, umieją 
bowiem liczyć się z prądem opinii, ro- 
bić jej nstępstwa, i jakkolwiek silną jest 
ich agitacja, a Ślady jej coraz są wydat- 
niejsze, to i mimo to zabiegi ich mało 
rokują powodzenia. Rachuba na wojsko 
zawieść może, gdy jego zwierzchnictwo 
w ręku wroga. Odwołanie się do powszech- 
nego głosowania ludu nie jest w ich również 
mocy, przywiedzione wreszcie do skutku 
mogło by być tym razem zawodnem. Od 
chwili więc zbliżenia się z poczucia inte- 
resu rojalistów, imperjaliści mogą 
być pewni klęski. 

Z układu Orleanów z Burbonami 
ma być wyniesionym na tron hr. Cham- 
bord, a następcą jego będzie hr. Paryża. 
Prawica, duchowieństwo francuzkie wy- 
rażają z zuchwałością pewność, że tak 
a nie inaczej będzie, i w istocie na to 
się zanosi. 

Rządy Henryka V., jak to w nio- 
dzielnym numerze wykazaliśmy, to po 
wrót do średniowiecznych czasów. Francja 
przodowała dotąd postępowi, w tym zaś 
razie wzmocni ona tylko zastęp za- 
cofanych. Ludy dążące do swobody, 
wiernie trzymały z Francją, obecnie 
prawdopodobnie odbiegać od niej będą. 
Francuzi niedawno jeszcze mieli za sobą 
sympatję ludów, wypadki paryzkie ją 
prawie zniweczyły, rozsadowienie się zaś 
we Francji wstecznych zasad może sta- 
nowczo odwrócić ludy od narodu, co do- 
tąd reprezentował opiekuna uciśnionych. 
Tracąc zaś Francja sympatję ludów nie 
zyskuje wcale poparcia rządów monar- 
chicznych. 

Francuzi, pokonani przez Prusaków, 
muszą szukać odwetu, muszą sposobić się 
z nimi do nowej walki. Staraniem więc 
ich być powinno: jednanie dla siebie 
pemocy ludów i zawieranie przymierzy 
na tej zasadzie z sąsiedniemi państwami. 
Wykazaliśmy zaś, Że przeciwnie zanosi 
się na to, iż w zamian dalszego sprzyja- 
nia, ludy jej dotąd przyjaźne zniechęcić 
się musza. Tego mie dość. Legitymiści, 
ufni w swe zwycięztwo, sieją niechęć dla 
Włochów, głoszą zamiar podjęcia walki 
w obronie doczesnej władzy papieża. Z 
wyniesieniem wreszcie na trom Henryka 
V. podnoszą się nadzieje pretendentów 
do korony hiszpańskiej. Król Franeji 
„z bożej łaski“ prawdopodobnie zechce 
wspierać pretensje swych kuzynów, zwła- 
szcza, Że w Madrycie panuje członek 
nieprzyjaźnej rodziny Sabaudzkiej, W 
chwili zaś zupełnego rozstroju, jaki 
Francja przedstawia, wobec wrogiej za- 
ciętości Niemców, nie już wojna ale na- 
prężone stosunki z Włochami i Iliszpa- 
nią, mogą stanowczy zgotować dla na- 
rodu przed rokiem jeszcze tak potężnego, 
upadek. 


Korespondencje Gazety Narodowej, 


Wiedeń d. 9. czerwca. 

(P) Dziś rozpoczęła się dyskusja spe- 
cjalaa nad budżetem i przyjęto pierwsze 4 
rozdziały bez wszelkiej dyskusji. Nad piątym 
rozdziałem tj. funduszem na policję państwo- 
wą, z którego ministerstwo niema obowiąz- 
ku żadnego zdawać rachunku, a w stosun- 
kach dzisiejszych niezawodnie rubrykę naj- 
drażliwszą, toczyła się żywa dyskusja :Ypada 


ły gromy z lewicy na „to ministerstwo, i 
skończyła się cześciowem przynajmniej zwy- 
cięztwem p. Hohenwartha. 

Wniosek większości komisji, według 
którego rubryka ta w całości miała być wy- 
kreśloną, odrzucono i przyjęto wniosek mniej- 
szości tj. o 60 tysięcy mniej jak rząd wy- 
magał. 

Z delegacji naszej brał udział w dy- 
skusji dr. Czerkawski jako sprawozdawca 
mniejszości komisji, a jego przeinówienie prze- 
szlę wam jutro według zapisków stenografi- 
cznych. 

Czeskie dzienniki go:liwie zajinują się 
przyszłemi koncesjami i pełne są różowych 
nadziei.  Dążą one aby rozjątrzone umy- 
sły uspokoić i lepiej dla Wiednia usposobić i 
umożliwić zbliżenie się jawne swych menerów 
do p. Hohenwarta, który złożywszy przy- 
sięgę na konstytucję gradniową 
Święcie jej dotrzyma i wszelkie u 
stępstwa, które nam lub Czechom 
zrobi w drodze konstytucyjnej, do 
skutku przeprowadzić się będzie 
starał. (Takie oświadczenie zrobił hr. Ho- 
jhenwart hr. A. Potockiemu.) 

Na uroczystość ' jubileuszu 25. let niego 
papieża dwór austrjacki wyszle posła nad- 
zwyczajnego, ks. Hohenlohego. 


Przegląd polityczny. 

Z Paryża donoszą nam, iż rozstrzelano 
Paździerskiego i Stawińskiego. Pogłoska o 
rozstrzelaniu Krysińskiego nie potwierdza się. 
Od granatu na ulicy zabitym został nie Baú- 
kowski lecz Bąkowski. Rozstrzelano również 
nie Czarnowskiego, jak przez pomyłkę wy- 
drukowano w poprzednim numerze Gazety, 
ale Czarnomskiego, oficera z 3L roku, a pó- 
Źniej oficera armii tureckiej, który również 
brał udział w styczniewem powstaniu. 

Mimo powszechnej niechęci, jaka istnieje 
między Francuzami dla Polaków, naczelnik 
służby zdrowia, dr. Bzaufort, uwzględniając 
gorliwą służbę ks. Władysława Witkowskie- 
go (zmartwychwstańca) wręczył mu nomina- 
cję na kapelana ambulansu wraz z podzięko- 
waniem za oddane nsługi. 

Aresztowano  jenerała _ Waligórskiego, 
profesora Sorbony Chodźkę, i dyrektora szko- 
ły Montparnaskiej, Szulca. Dwaj ostatni już 
wypuszczeni. 

Troskliwość naczelnika żandarmerji, Szu- 
wałuwa, nie była dla cara dostateczną, we- 
zwał on jeszcze do Berlina sławnego mini- 
stra policji, jenerała Trepowa, który mu ma 
towarzyszyć w podróży. 

W Belgradzie raniono rzuceniem eksplodu- 
jącej bomby pezed pojazd ks. Milana, gdy teu 
powracał z teatru. Zamach jednak został chy- 
bionym w zupełności. Zastawa przypisuje ten 
wypadek regencji serbskiej, chcącej tym spo- 
sobem utwierdzić swe w Serbii rządy. 

W Zgromadzeniu Wersalskiem dyskut ij 
projekt o wyznaczeniu w Algierze pewnej ilu- 
ści gruntu dla mieszkańców Alzacji i Lota- 
ryugii, którzy objawiają chcęć opuszczenia 
miejsca dotychczasowego pobytu, co jest do 
zwolone traktit:m pokojowym, jeżeli jednak 
reprezentanci Francji nie zrzekli się jeszcze 
nadaiei odzyskania ziem, obecnie zabranych, 
to ułatwianie podobnej cmigracji musi być 
uważanem za występek. 

Do Czasu podają z Paryża ciekawe 
szczegóły, które jakkolwiek w większej czę- 
ści już były podawane i w naszych kore- 
spondenejach paryzkich sądzimy, iż powtó- 
rzenie ich więcej szczegółowe nie będzie bez 
interesu: „u każdym dniem powiększa się 
lista Polaków, którzy winnie lub niewinnie 
padli ofiarą ostalnich wypadków. W poprze- 
dnim liście wspomniałem o Szweicerze, 
który wraz z Malukiewiczem najniewin- 
niej rozstrzelanym został: obecnie podaję 
kilka nowych faktów tejże samej natury, 
Pierszyński Henryk, student medycyny, 
we wtorek 23. maja opuścił swoje mieszka- 
nie ną Montparnasse, i sądząc, że bezpie- 
czniej mu będzie koło kolei północnej, zo- 
stał na noc u dwóch emigrantów: Huszczy 
i Górskiego, mieszkających w tej stronie 
miasta. Pierszyński żadnego w rewolucji 
18. marca nie brał udziała; Huszcza Zaś i 
Górski w kilka dopitro tygodni po 18 mar- 
ca służbę w gwardji porzucili. We środę 
wojsko zajęło tę część mia ta, i w pierwszej 
gorączkowej chwili walki w skutek denun- 
cjacji wywlekło z domu tych trzech nie- 
szczęśliwych i rozstrzelało natychmiast. Pier- 
szyński tylko miał czas przeżegnać się klę- 
kając na trotoarzógk gdy kilku kulami ugo- 
dzony został. Ciało jego jeszcze dnia na- 
stępnego leżało na ulicy; jakiś nieznajomy 
dał dopiero 8 franków na trumnę, i zwłoki 
biednego młodzieńca odwieziono na cmen- 
tarz. Dalewski rozstrzelany z Wer- 
nickim padł ofiarą jedynie swoica z tyra 
zapaleńcem stosunków. O całym tym wy- 
padku opowiadano mi wielce oburzające szcze- 
góły; i tu denuncjacja główną grała rolę, 
ale z wyjaśnieniem tej sprawy trzeba zacze- 
kać, dopóki stan obłężenia nie minie. Dow- 
giełło, przed emigracją właściciel małego 
mająteczku na Litwie, wielce oszczędny i 
pracowity, żył samym chlebem prawie, i ciu- 
łał grosze. Zebrał tym sposobom przeszło 
tysiąc franków. Dowiedziawszy się o aresz- 
towaniu Dalewskiego, pobiegł dowiedzieć się 
o jego losie; aresztowany w Skutek tegu, 
Zrewidowano jego mieszkanie, A znaleziono 
pieniądze i półtorej kwarty petroleu wydały 
się sądzącym dostatecznym dowodem. aby go 
na Śmierć skazać. Lewicki, 70Oletni sta- 
rzec, mieszkał w okolicy placu Bastylii. 
Odźwierny tego domu, zapalony komunalista, 
strzelił z okna do Żołnierzy, j drzwi domu 
zatarasował. Żołnierze drzwi wyłamaii, i 
rozstrzelali natychmiast wszystkich mężczyzn 
znajdujących się w domu. Było ich siedmiu; 
w tej chwili zginął i Lewicki. - 

Rozstrzelanych za rzeczywisty udział w 
rewolucji jest wielu; dotąd jednakże nastę- 
pne tylko nazwi:ka do mej wiadomości do- 
szły: Waszkowski, był oticerem gwardji; 
Świdziński, kuzyn Dąbrowskiego. Orga- 
nizował jazdę komuny; Kompański, Tur- 
ski i Biernacki, dwaj pierwsi byli ofice- 
rowie z wojska moskiewskiego, usiłowali sfor- 
mować oddział jazdy nadwiślańskiej, i z pu- 
bliczną w tym celu do Polaków występywali 


odezwą; Kossakowski, Rozwadowski 
Adolf i trzech innych jeszcze niewiadomego 
nazwiska — czy brali udział w rew. lucji, 
nie jest mi wiadomo. Zginął również K wia- 
tkowski, były uczeń szkoły Montparnaskiej; 
w czasie wojny służył w wul, strzelcach La- 
fona, za rządów komuny miał stopień Kapi- 
tana artylerji, chociaż o niej żadnego nie 
miał wyobrażenia. Pozuany na ulicy pomi- 
mo przebrania, rozstrzelanym został kuło 
Panteonu. 

Ksiądz Tański, wikary przy kościele 
Batignolskim, o mało nie padł ofiarą denun- 
cjacji. W chwili, gdy w jego obecności woj- 
sko rewidowało kościół, kobieta jakaś wpa- 
dła, wołając, że widziała go, jak strzelał do 
Żołnierzy. Był to wyrok Śmierci. Na szczę- 
Ście nadszedł kapitan, któremu ksiądz Tań- 
ski sam kościół otwierał, i powagą go swoją 
ocalił. 


Francja. 

Podany poniżej telegram o posiedzeniu 
czwartkowem Zgromadzenia narodoweg”» przy- 
nosi nam streszczenie obfitej mowy Thiersa, 
w której ten dyplomata, jak zawsze wszyst- 
kich pragnie kochać i zaręcza, Że nikogo nie 
oszuka. Nie jest to domy sposób wzhudze- 
nia ufuości kn sobie, to ciągłe powtarzanie, 
że się mie oszukuje; nie bardzo też może po- 
cieszyć republikanów oświadczenie, że „trzeba 
byśmy mogli powiedzieć, że próba zrzeczpo- 
spolitej odbyła się w sposób lojalny.* 

O posiedzeniu czwartkowem telegrafi- 
czne sprawozdunia donosi: Batbie składa na- 
stępujące sprawozdanie : 

Komisjarjednogłośnie odrzuca wniosek 
Bruneta, proponuje jednak wniosek Girauda, 
żądający zniesienia ustaw banicyjnych prze- 
ciw członkom rodziny Burbonów. Wniosek 
ten opiewa: Wyborcy treech departamen- 
tów żądali, wybierając książąt Orleańskich, 
zniesienia tych ustaw; przypomina okólnik 
książąt, który dał wyjaśnienie znaczenia ich 
wyborów, i w którym poddali się rozstrzy- 
gnięciu narodu w kwestji: czy ina być rzecz- 
pospolita, czy monarchia konstytucyjna. W 
imieniu komisji oświadcza Batbie, iż ufa wła- 
dzy wykonawczej, że ta zatrzyima wszelkie 
konstytucjne kwestje, a tylko niesprawiedli- 
wą prokrypcję zechce ujrzeć zakończoną. 
Barthelemy St. Hilaire odczytuje sprawożda 
nie 930 bióra, które wybór księcia Joinvilla 
z czysto prawnego stanowiska rozbiera i pro- 
ponuje uznanie go za ważny. Sprawozdanie 
10. bióra proponuje uzuanie za ważny wy 
boru księcia Aumale. Billet odczytuje wnio- 
sek deputowanych z departamentów obsadzo- 
nych przez Piusaków, który żąda odroczenia 
rozbioru i sprawdzenia pełnomocnictw wy- 
borców, jakoteż zniesienia ustaw wygnanio- 
wych, aby uuiknąć wszelkiego powodu do 
agitacji, któraby utrudnić mogła położenie 
departameutów, obsadzonych prze: nieprzy- 
jaciela. Dwudziestu członków lewicy podo- 
bny czyni wniosek. Naczelny prokurator Le- 
blond kładzie nacisk na niebezpieczeństwa, 
jakie wynikuąć mogą z uznania za ważne 
tych wyborów i zniesienia ustaw wygnanio- 
wych, przypomina, że między tymi książęta- 
mi znajdują się tacy, co Się stawiają jako 
preteudenci. Mówi on, że wojna domowa tli 
jeszcze w nkryciu w wielkich miastach. Po- 
trzeba wielkiej przezorności i umiarkowania; 
chwila na to niestosowna, i jak mniema, ró- 
wnać się to będzie osłabieniu władzy 
Thiersa. 

Batbie zbija obawy Leblonda. Thiers 
mówi, że nigdy nie znajdował się wobec 
tak trudnej kwestji, maluje swoje kłopo- 
ty, i kładzie na tə nacisk, Że jest to kwe- 


stja polityczna. Kraj nważać ją będzie 
za taką. Zgromadzenie narodowe win- 
no nietylko orzec w tej mierze sumiennie, 


lecz z pełną $wiadomością rzeczy. Mó vi on, 
że chee wyłuszczyć, dlaczego zrazu był prze- 
ciw zniesieniu, a potem zgodził się na pro 
jekt ustawy. Thiers rozbiera położenie kraju 
i mówi: Zakończyliśmy jedną z największych 
wojen domowych, jaka kiedykolwiek istniała, 
odnieśliśiny jedno z największych zwycięstw, 
jakie kiedykolwiek porządek społeczny odniósł. 
Europa dziękowała nam i winszowała nasze- 
go zwycięstwa, które ją ocaliło od znarchji. 
Stanowisk» nasze zmieniło się od miesiąca. 
Zapominają o naszych klęskach, a pomną 
tylko o naszem zwycięstwie. Nie trzeba się 
jednak oddawać złudzeniu. Powstanie jest 
rozbrojone, lecz nie stłumione. Wzburzenie 
pozostało w umysłach. Trzeba strzedz się do- 
starczać namiętnościom nowego żywiołu. Po- 
trzeba rozpocząć aa nowo pracę. Thiers przy- 
pomina, że bardzo było na rękę szefom po- 
wstania twierdzić, że rzeczpospolita jest w 
niebezpieczeń stwie. Roztropność wymaga je- 
dnak, aby nie dostarczać żadnego pozoru pod 
tym względem. Trzeba wpoić w kruj zau- 
fanie w waszą mądrość i jedność. Praca za- 
czyna wzmagać się, zewsząd czynią wielkie 
zamówienia. Lecz wielcy przemysłowcy, skie- 
rowany mają wzrok swój na zgromadzenie, 
starając się zbadać, czy ono utrzyma jedność, 
czy wpajamy zaufanie, czy wszystkim tru- 
dnościom będziemy megli stawić czoło. Thiers 
rozbiera ogromne ciężary. Francja musi 
wprzód osiągnąć opuszczenie swego teryto- 
rjam, i kładzie nacisk na upokorzenie i cię- 
żary podobnej okupacji. Mówi on: Mamy 
500.000 Niemców do Żywienia. Gdy spłata 
będzie dokonaną, bydziemy mogli znów po 
bierać podatki z zajęty h d:partamentów. 
Mamy zaledwie 400 milionów podatków. 
Zgromadzenie narodowe musi Znać te szcze- 
góły, aby położenie lepiej ocenić, Trzeba 
będzie więc uwiec się do kredita, i dlatego 
potrzebnem jest zaufanie Europy. Nie wąt- 
pią w źródła dechodów Francji, lecz lękają 
się, Że się jedność nie utrzyma. Thiers wy- 
raźa wielkie swe poważanie dla rolziny Boar- 
bonów, lecz dodaje: Mniemacie, że dokony- 
wujecie wielkiego aktu wspaniałomyślności 
narodowej, a czynicie całkiem co innego. 
Nie było Żadnych ustaw proskrypcyjnych, 
lecz ustawy przezorności. Dwa rządy nie 
mogą istnieć obok siebie w tym samym kra- 
jn. Przypomina, że republikanów 1848 ganił 
za to, że znieśli ustawy proskrypcyjne. Mó- 
wił on wtedy do Ludwika Napoleona: Ci 
nieprzezorni republikanie powołali pana, bę- 
dziesz ich panem, lecz nie będziesz moim. 


Thiers wyraża swą przyjaźń dla rodziny Or- 
leańskiej, oświadcza jednak, że przyjaźń je- 
go dla kraju przeważa wszelkie inne przy- 
jaźnie (oklaski). Odnieśliśmy materjalne zwy- 
cięztwo, roztropnością naszą olniesiemy zwy- 
cięztwo iuoralne. Przypomina umowę w Bor- 
deaux i broni rewolu ji 4. września mówiąc: 
Jest dziś modą pows'awać na nią, zapomi- 
nają jednak, że jej pragniono, jak zapomi- 
nają usług, jakie oddała. Ludzie 4. wrze- 
śnią nie mieli słuszności dalej prowadzić 
wojny. Błąd ten nie był popełniony w Pa- 
ryżu, który musiał bramy swe zamknąć, lecz 
przez rządzących po za obrębem Paryża, 
peowadzących politykę zaciekłych  bezrozu- 
mnych szaleńców, którzy akcj; kilku posta- 
wili w miejsce władzy Francji. Thiers oŚwiad- 
cza, że Zgromadzenie narodowa umową W 
Rordeaux Francję wydrzeć chciał» temu de- 
Spovie, który mniema trzymać ją w swych 
rękach, uie chciało jednak obalać rzeczypo 
spolitej. Otrzymaliśmy od Zgromadzenia na- 
rodowego faktyczny rząd, zadaniem naszem 
jest przywrócić porządek i kredyt. Nie je- 
stem najpotężaiejszym, lecz najbardziej ze 
wszystkich odpowiedzialnym: spełnić chcę 
zadanie moje w sposób lojalny. Thiers tła- 
maczy, w jaki sposób jest repuhiikaninem. 
Podczas czterdziestoletnich swych usiłowań, 
aby dać Francji monarchię konstytucyjną jak 
w Anglii, twierdzi on, że więcej znajdował 
woluości w Londynie niż w Wasbingtonie, 
monarchowie nie zawsze jedoak  pojmowali 
warunki tegu rzędu. Powinni oni byli wie- 
dzieć, że monarchią konstytucyjna jest w 
gruncie rzecząpospolitą, której prezydentura 
jest dziedziczną. 

Thiers ubolewa nad ogromnem nieszczę- 
ściem rewolucji. Francja znów odrodzi się, 
jeżeli będziemy roztropnymi, lecz nie trzeba 
być nimi przez połowę w tem położeniu, w 
jakiem się znajdujemy. Nie woluo nam już 
więcej popełniać błędów. Przypomina, że 
zgodzono się w Bordeaux unikać kwestyj, 
które nas rozdzielają i dodaje: Objątem 
rzeczpospolitę jak» powierzone dobro, nie 
zdradzę jej. Nie troszczę się 0 przyszłość, 
zajmuję się tylko terazniejszością, nie służę 


żadňemu stronnictwu, lecz krajowi. Thiers 
składa armii gorące dzięki, i mówi, że ko- 
cha żołnierzy jak swoje dzieci. Thiers po- 


wiąda, że wszystkie miasta wysłały deputa- 
cje, które mówią, że Zgromadzenie narodo- 
we chze rzeczpospolitę obalić. Tniers odpo- 
wiedział, że jest to fałsz, oddał Zgromadze- 
niu narodowemu pochwały, i rzekł, że są 
dla niego niesprawiedliwemi. Zgromadzenie 
narodowe jest liberalniejsze niż ja; część je 
go członków, która monarchiczne żywi opi- 
nie, była tak roztropuą, że poskramiała swe 
skłonności. Dodał, że uie Zgromadzenie na- 
rodowe zagraża rzeczypospolitej, lecz wy. 
Nie czyńcie nic, coby podniecało te obrzy- 
dliwości, a odiłacie największe usługi rze- 
czypospolitej. Deputacje odpowiedziały: Wie- 
rzymy w pańską lojalność, lecz po zwycięz- 
twie nie będziesz miał tej samej inocy nad 
Zgromadzeniein narodowem. Thiers odpo- 
wiedział, że spodziewa się, iż Zgromadzenie 
narodowe będzie go bez przerwy ziszczycać 
swen zaufaniem, lecz gdyby rzeczpospolita 
była zagrożoną, cofnąłby się Thiers dodaje: 
Tą lojalnością zażegnałem nieufność, która 
glyby wtedy była wybuchła, sprowadziłaby 
za sobą wielkie niebezpieczeństwo. Bez tych 
słów mogłaby spokojność na prowincji być 
zakłóconą. 

Thiers spodziewa się, że Zgromadzenie 
nar. pochwali to postępowanie i dodaje: Jeżeli 
prześcignąłemn waszą myśl, sam się sko:npro- 
mitowałem. Glyby chciano naglić rozwiąża- 
nie, wtrąconoby Francję w doraźną straszną 
wojnę domową. Moim obowiązkiem je t te- 
raźniejsz rozejm (tióve) o ile można trwa- 
łym uczynić i zamienić go według możności 
w ciągły pokój. Wyraża przekonanie, że zer- 
wanie teraźniejszego stanu pokoju wielkie 
sprowadziłoby nieszczęście. Nie chce on ba- 
dać, czy w przyszłości wrócić może monar= 
chia, aby jednak była trwałą, trzeba módz 
powiedzieć, Że próba z rzecząpospolit o:lby- 
ła się w sposób lojalny. Thiers mówi: R:pu- 
blikanie, którzy przystawali, aby próba odby- 
wała się nie ich, lecz innemi rękami, zacho- 
wywali chwalebną i zaszezytną postiwę. 
Thiers wzywa Zgromadzenie do jedności i 
wzajemnej sprawiedliwości, mówi, że mniema 
iż bez sprzeniewierzenia się lojalności mógł 
znieść ustawy wyguaniowe w skutku zob?- 
wiązania się książąt Orlcańskich, że się na 
Zgromadzeniu nie ukażą i nie usprawiedliwią 
wzniecanych przez siebie obaw. Wtedy d9- 
piero przyłączył się do zapatrywań kotnisji. 
Gdyby nadzicje jego zawiedzione zostały, 
chwyciłby się odpowiednich śŚcodków suro 
wych i dopiero wtedy żądałby sankcji Zgro- 
madzonia narodowego. 

W koń'u mówi Thiers: Pozostają tu, 
jeżeli w zaufiniu do mnie wytrwacie, jeźcli 
mnie uznacie godnym jego, i powtarzam, że 
nikogo nie zawiodę. Ducorre oświadcza w 
imieniu lewicy, dla czego on i jego przyja 
ciele z lewicy wotować będą przeciw konklu- 
zjom Thiersa, którego jeduak nie przestaną 
popierać. Mówi o pożałowania godnych nie- 
pokojach w Paryżu i użala się, że akt pro- 
penowany przez fałszywe tłumaczenie , głó- 
wnie w departuinentach najmniej przez woj- 
nę nawiedzonych, najsmutniejsze  miećby 
mógł skutki. Poprawka Bartha i Billota, że 
książęta Osleanscy mogą wrócić, przyjętą 
zostaje 484 głosami przeciw 103. Wybory 
książąt Joinville i Aumale uznane zostają 
za ważne 443 głosami przeciw 113. 

List ks. Napoleona d» p. Juliusza Favra, 
którego niektóre ustępy już przytoczyliśiny, 
brzmi w całości następnie: 

Londyn w maju 1871. 

Pokój z zwycięzcą zo:tał podpisany, 
wielka stolica Paryż spalona, najpiękniejsze 
jej wiekowe gmachy, ów zaszczyt ciwilizacji, 
zamienione w perzynę, krew leje się stru- 
mien'ami, dzieło pańskie uwieńczone. 

Bleść Ściskająca każde serce francu- 
skie, nie powinna zaciemniać rozumu, który 
ma prawo zażądać od pana zdania rachun- 
ku z klęsk przez ciebie nagromadzonych. 

Dzień 17ty wrześnis, rozejm traktowany 
w Ferrićres, obrona Paryża, preliminarja 
wersalskie, 18. marca, pokój frankfurcki, 
pożar Paryża; oto feralne dui twego rządu. 


Historja nazwie cię mężem zguby. Znajdzie 
ona w tobie jedyną podnietę: nienawiść do 
imienia Napoleona. 

Nieszczęsną wojnę rozpoczętą 19. lipca 
1879 przez cesarza, zakcńczył 10. maja 1871 
rząd bezimienay, do którego pan należysz. 
Czemże jest ów rząd? Jestże obroną narodo- 
wą?Nie—gdyż doprowadził do kapitulacji. — 
Jestże restauracją narodową? Nie — gdyż 
dezorganizacja i anarchia owładnęła Francję. 
Jestze monarchią? Nie — Rzecząpospolitą ? 
Tem mniej jeszcze, — Jestże wolnością ? 
Nie — zapytaj pan 0 to wyborców skrępo- 
wanych dekretami ostracyzmu, cofniętemi w 
ostatniej godzinie, gdy już zwichnęły wybór 
obywateli. Jest to wyskok wszystkicgo złego; 
a porządku, bezpi czeństwa, wolności, 
siły. 

Pr.ebiegnijmy stopnie, jakiemi wiedli- 
Ście nas do głębi przepaści. 

W d. 4. września proponujesz pan de- 
tronizację, rozruchy, któremi dowodziłeś, roz- 
pędzają twoich kolegów, łamiesz twoją przy- 
sięgę, uzurpujesz władzę w ratuszu wbrew 
głosowaniu powszechnemu. 

Cesarstwo popełuiłu błędy; nasze po- 
rażki były wielkie, lecz klęski nasze datują 
się dopiero od ciebie; każdy miech za siebie 
odpowie. Było to zapewne zgubnym błędem 
zbytecznie liczyć na siły Francji i popełnić 
w r. 1870 błąd, jaki Prusy popełniły w r. 
1503; zbyt oglądać się na zwycięstwa wiel- 
kiej rzeczypospolitej i pierwszego cesarstwa ; 
zbyt zapomiuać o potędze nieprzyjaciela, z 
którym mieliśmy walczyć; patrzyć na Krym 
13854 r. i Włochy 1859, zamiast zimno pa- 
trzyć na siły Niemiec w r. 1870, na ludzi 
znakomitych, jakich miały na swem czele. 

Nie chcę i nie mogę zaprzeczać tych 
błędów, za które Napoleony pokutują bar- 
dziej rozdarcieim swych serc niż wygnaniem; 
lecz cesarz nie chc ał się do upadłego trzy- 
mać tronu w zamian pokoju, który mógł był 
ocalić jego władzę narzucając ciężkie ofiary 
Francji. 

Lecz inamy pociechę, ze npadliśmy wraz 
z krajem, podczas gdy wzniesienie się pana 
datuje się od jeg» nieszczęść. 

Znane są panu lepiej niż komukolwiek 
warunki, jakie Napoleon III. .nógł otrzymać 
od Prus w Sedanie; były one zapewne twar- 
de, lecz bez porównania mniej twarde niż te 
jakie pan otrzymałeś. Ofiar naszych nie mo- 
żna porównać z temi, na jakie się podpisa- 
łeś nie licząc w to, że uniknęliśmy epoki 
rozruchów, sprowadzonych przez rząd nieo- 
brony Paryża i przez zgubną i bezsilną dy- 
ktaturę tych twoich kolegów, którzy ulecieli 
z Paryża bilouem, aby niszczyć, uciemiężać 
prowincje nasze. Aż do upadkn cesarstwa, 
doznaliśmy wielkich nieszczęść dających się 
powetować, jakie spotkać można w dziejach 
wielu wielkich ludów; od 4. września prze- 
ciwn'e nie są to już nieszczęścia, ale klęski 
bezprzykładne w historji. 

Cesarstwo winne jest błędów, wy klęsk, 
i zapytuję się, czy między błędami cesar- 
stwa nie było największym, że cierpiało wa- 
sze zbrodnicze zabiegi wewnątrz. 

Skutkiem nieuchronnym waszej uzurpacji 
jest rewolucja 18. marca, na jaką się dziś 
skarzycie i pożar Paryża, za który jesteście 
odpowiedzialnymi. 

Aby bronić Paryża, egraniczyliście się 
na szerzeniu kłamanych powodzeń. Nie spo- 
żytkowaliście owych strasznych, lecz jędrnych 
Żywiołów, któreście rozkiełznali i które żoł- 
nierze Francji trzymały w szachu przez dwa 
miesiące; a jednak byli to ci sami ludzie, 
później zbłąkani demagogicznym szałem, w 
których mogliście byli wzniecić namiętności 
patrjotyczne, była to ta tama gwardja naro- 
dowa, te same działa, te same karabiny, te 
same forty, te same szańca, te same bary- 
kady, wsystkie te siły, które zostały spara- 
liżowane w waszych rękach słabych, i które 
przeciw nieprzyjacielowi obcemu mogły były 
dokazać cudów waleczuości. 

Wiedz pau, że Napoleony są zbyt pa- 
trjotami, aby mie pobłogosławili waszego try- 
un.fu i swego upadku, gdybyś pan oswobo- 
dził był Fraucję; lecz historji powie, że 
przyrzekłszy ocalić ojczyznę, zgubiłeś ją. 

W chwili, gdy przybyłeś pan do Fer- 
riers, aby łzy przelewać, ubołewałem nad 
panem; wyrzekłeś pin te słowa niebezpie- 
czne, niegodne męża stanu: „ani kamienia z 
naszych twierdz ani piędzi z naszej ziemi.* 
Sumienie musi ci uczynić wyrzuty. Dla 
chwały ministra francuzkiego należało poło 
Żyć, choćby ze wstydu inne imię, niż twoje, 
na akcie stwierdzającym  holesną ofiarę, 
którą nagromadzone błęły uczyniły nie u- 
niknioną. 

W Wersalu zwycięzca proponuje roż- 
bsojenie gwardji narodowej lub armii, i wy- 
bieracie armię, gdyż lękaliście się żywiołów 
bonapartystowssich w armii, podczas gdy 
was nie zajmują wcale Żywieły rozkładowe 
w tłumie vozdrażnionym, niezadowolonym z 
samego siebie, Źie prowauzonym, upokorzo- 
nym, nieszczęsliwym, żywioły, która musia!y 
w końcu doprowadzić do strasznego wybuchu 
komuny. 

Sprzedałeś pan nieprzyjacielskiemu roz- 
jemcy Francję w zamian twojej rzeczypospo- 
litej osobistej. Dla czego uległeś? Powiem 
ci to: oto ponieważ obzy minister wystawił 
ci możebnoćć zebrania się dawnego ciała 
prawodawczego; wtedy wszystko podpisałeś. 

Llźmy dalej. Pańskie postępwanie nie- 
udolne sprowadziło tryumf komuny paryz- 
kiej, a ze strony Niemców wymagania z każ- 
dym dniem większe. Negocjatorowie nic nie 
robią w Brukseli, sprawa się nie rusza. Je- 
dziesz pau więc do Frankfurtu. Cóż tam zro- 
biłeś? Podpisałeś uciążliwsze jeszcze punkta 
niż w preliminarjach: 1) przyspieszając ter- 
mia spłaty wynagrodzenia; 2) przedłużając 
aż do grudnia 1871 r. okupację fortów pa- 
ryzkich; które miały być opuszezone wraz ze 
spłatą pierwszych 500 milionów; 3) przysta- 
jąc na nieprzyjęcie przez Prusy na swój ra- 
chunek dawnego długu Francji, dotykającego 
ustąpionych prowincyj, w stosunku do ustą- 
pionych terytoriów lub liczby mieszkańców 
co wynika z prawa powszechnego, co zasto- 
sowanem było do Lombardji, Sabaudji, Nicei, 
Wenceji i zawsze. Czyż Prusy nie przyjęły 
w roku 1866 na Swój rachunek długu Ha- 
noweru, H"sji elektoraln'j, W. księstwa Na 
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sauskiego? W swem zwycięzkiem upojeniu 
nawet Prusy nie mogły wam tego otwarcie 
odmówić. Powiem panu jeszcze, dlaczego u- 
chyliłeś głowę? gdyż wmówioao w ciebie mo- 
Żebność odezwy do ludu francuzkiegn ; bez 
zwłocznie wtedy przystałeś na wszystko; i raz 
jeszcze w Frankfurcie jak w Wersalu po- 
święciłeś Francję ślepej nienawiści. Przyznać 
trzeba, że nie wyszukiwano rozmaitości spo- 
sobów, aby otrzymać wszystko od twego T24- 
du; trzeba ci było tylko wskazać możebność 
tryumfu woli ludu. 

Nie wydaję sądu o tych, co w straszli- 
wych okolicznościach przyjęli — może nicu- 
chronne—preliminarja wersalskie, a tem mniej 
jeszcze o Zgromadzeniu, które je zatwierdzi- 
ło; nie sądzę mieć do tego prawa; lecz pan 
pan jesteś nieuniewinnionym, żeś stworzył 4ty 
września, że źle broniłeś Paryża, że pocią- 
gnąłeś kraj za sobą retorycznemi frazesami, 
że zostawiłeś broń ludności wzburzonej, broń 
Juz niepotrzebną przeciw cu lzoziemcom, a 
niebezpieczną samą przez się, że uczyniłeś 
uciążliwszemi preliminarja przez zawarcie po- 
koju i w końcu, że doprowadziłeś Paryż do 
zniszczenia, 

Dopsłuniłeś pan miary. Francja się obu- 
rza, a potomność sądzić cię będzie. 

W ciemnościach, w jaki b Francja jest 
pogrążoną, wobec tych szaleńców, którzy w 
swej wściekłości pałą nasze pomniki, obalują 
kolumnę i druzgicą Ów pełen chwały spiż, 
którego odłamy ranią serce każdego z na- 
szych żołnierzy, należy szukać ocalenia. Nie 
leży ono w intrygach pretendentów, lecz w 
woli samego kraju, po za tem może być tyl- 
ko walka i zamęt. 

Nie w zasadzie jest negacja nowożytne- 
go społeczeństwa, lecz w białej chorągwi, 
której Francja już nie zna, w negacji głoso- 
wania powszechnego, w białym teroryzmie na- 
stępującym po teroryzmie czerwonym, w zla- 
niu Się pretendentów, w powrocie Stuariów 
francuzkich. Nie—dla nowego społeczeństwa 
trzeba newego symbolu, trzeba—i nowe pra- 
wo chce tego — abdykacji wobec woli ludu 
swobodnie i wprost wyrażonej; po za tem — 
raz jeszcze— jest tylko chao . 

Wiara monarchiczna nie narzuca się de- 
kretem; jedy: 4 podstawą, na jakiej rząd we 
Francji może oprzeć swoją zasadę, jedynem 
źródłem, gdzie może czerpać swoją prawowi- 
tość i siłę, jest odwołanie się do ludu, ja- 
kiego żądamy i jakiego Francja powinna się 
domagać, 


Kronika. 


Kurjerek lwowski. Tutejszy Kurjerek 
teatralny, o którym nawiasowo powiedziawszy, 
nigdybyśmy nie wspominali, gdyby był nie u- 
mieścił w swoim numerze z dnia 7. b. m. arty- 
knłn „o szkole dramatycznej“, przytaczającego tak 
kłamliwe i niedorzeczne fakta, że sprostowanie 
jest nieodzownem, Antor wspomnionego artykulu 
nie mógł widzieć rubryk, w których wpisano 
imiona piękniejszej połowy nczniów, jaśniały sa- 
memi eminencjami, z tej bardzo prostej przyczy- 
ny, że klasyfikacja uczniów na to półrocze je- 
szcze wcale nie istnieje. Co do egzaminów, które 
się odbyły pierwszych dni czerwca, to nie były 
one wcale popisem, (gdyż. .żap odbędzie się do- 
piero dziś), ale tyłko knrasowym egzaminem. 
Ten egzamin nie odbył się zresztą wcale „w ci- 
chem kółku swoich“, lecz przeciwnie w obecno- 
Ści wszystkich tych, którzy przybyć chcieli, Mię- 
dzy innymi obecna była także p. Helena Mo- 
drzejewska, a sąd jej o szkole, napisany w księ 
dze uwag przytaczamy dosłownie: „ Wdzięczną je- 
stem dyrekcji szkoły za udzieloną mi sposobność 
podziwiania nadzwyczajnych postępów uczniów. 
A serca cieszę się znacznemi talentami, 0 k órych 
nie wątpię, iż zabłysną kiedyś na scenie i pragnę 
zarazem jak najmocniej, by teraźniejsza gorliwość 
drzelużonych nie dała się zniechęcić przeszkoda- 
mi i utrzymała nadal ten kamień węgielny sztuki 
dramatycznej.* Wobec tego wypada tylko zapy- 
tać redakcję owego Kurjerka, jak nazwać mo- 
Żna to rozmyślne przekręcanie lub nawet zmy- 
ślanie faktów i czy to należy policzyć także 
p. Miłaszewskiemu na karb Życzliwości dla szko- 
ły ze strony dyrekcji teatru polskiego ? 

Pudnieśliśmy niedawno myśl, aby co nie- 
dziela i co święto odchodziły ze Lwowa po- 
ciągi spacerowe o zniżonych cenach jazdy do 
Przemyśla. Tntejsza dyrekcja ruchu koloi Karola 
Ludwika przyjęła ten projekt i wyslała już od- 
powiedni% propozycję do jeneralnej dyrekcji we 
Wiedniu. Dla jadących na wystawę rolniczą w 
Rzeszowie mają być także ceny zniżone do po- 
łowy ma całej linii. 

Odebraliśmy następujące pismo: 

„Nie samym chlebem żyje czlo- 
wiek, ale wszelkiem słowem, które 
pochodzi z nst bożych.“ Sty Mateusz 
Rozdział IV, W. 7. 

„Pod powyższą dewizą czytaliśmy wozwanie 
do serc czułych na niedolę Indzką o dobroczynną 
składkę w książkach treści moralnej, historycznej 
ìnb naukowej, w celu urządzenia „Czytelni miej 
scowej w Szpitalu głównym lwowskim“, przewa- 
żnie dla oddziału obląkanych tegoż zakładu. 
Przeczuwając korzyść moralną, jakąby chorzy z u- 
rządzenia takiej biblioteki odnieść mogli, gdyż 
ci nieszczęśliwi bliźni nasi oprócz dobrego przy- 
kładu, stawianego im przez ogoby nad nimi pie- 
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gów, byle takowi byli tylko Niemcami. Podczas 
gdy rząd w Galicji używa tsraz prawie wyłącz- 
nie krajawców, koleje dotąd nie mogą się odzwy- 
czaić od dawnej przywary protegowania Niem- 
ców. Na kolei Karola Lndwika zarządcą war- 
sztatów jest p. G., który o ile można usuwa 
krajowców grożąc że musi porządek zrobić mać 
dem polnischen Gesindel. Zwracamy uwagę 
dyrekcji ruchu na nietaktowne postępowanie teg? 
pana, ż którym podobno prędzej należałoby zro- 
bić porządek; dziś bowiem minęły już te czasy, 
gdzie lada kto von Draussen mógł tak 
obelżywie odzywać się o krajn, w którym znaj- 
duje kawałek chleba. 

W niedzielę między 7mą i 8mą godziną 
wieczorem wszczęła się w szynku Bliuera przy 
ulizy Zielonej bójka między Żołbierzami pułku 
piechoty ks Toskany i br. Kellner, w której do 
70 żolnierzy udział wzięło, a to z powodu jednej 
Aziewczyny, o którą się dwaj żołnierze z powyż- 
szych pulków posprzeczali. Szynkarkę kamieniem 
lekko w twarz raniono, a kilku żołnierzy miało 
się wzajemnie pokaleczyć. Aresztował patrol woj- 
skowy tylko jednego Żołnierza, gdyż inni, widząc 
nadchodzący patrol, zawczasu pouciekali. 

Tego samego wieczora pewien szeregowiec 
od st-zelców zabawiając się na kręgielni u pani 
Przybylskiej za Czerwonym klasztorem wpadł w 
złość iż mu lOletni chłopak Szczepan S. źle sta- 
wiał kręgle, i rzucił na niego kulą kręgielną tak 
silnie, iż wu oko wybił. Ciężko ranionego oddano 
do szpitalu, 

Wczoraj w południe zajęły się drzwi i scho- 
dy w jednem z prywatnych pomieszkań w zabu- 
dowaniach bernardyńskich. Ogień natychmiast 
stłumiono. 

Jak to już po części we Lwowie wiadoino, 
zamierza pewien na własne Żądanie emerytowany 
urzędnik publiczny otworzyć „Biuro podań w 
sprawach skarbowych, a przeważnie podatko- 
wych.“ 

Któż z podatkujących zdołałby zaprzeczyć 
pożyteczności temu nowemu przedsiębiorstwu? A 
przecież, o ile nas doszły wieści, Organa podrzę 
dne namiestnictwa, zwlekając nielegalnie tę spra- 
wę przez 3 miesiące, zrządzają szkodę przedsię- 
biorcy i publiczności, 

— Spis zmarłych osób od 5 do 11 czerw- 
ca. Elżbieta Hofmann, właścicielka domn, 
40 l., na rozmiększenie mózgu. Józef Nikodemo- 
wicz, stolarz, 70 l, na zapalenie plac. Jędrzej 
Wajchinger, z nbogiego domu, 75 1., ua zapale- 
nie plnc. Teresa Chomnicka, z ubogiego domn, 
83 1., ze starości. Petronela Harmatowska, żona 
szewca, 22 l., na gruzlicę płuc. Jau Zosel, z 
Brzeżan terminator stolarski, 15 1., na gruzlicę 
pluc. Eugenia Glauz, cćrka kupca 8 l, na za- 
palenie mózgu. Jakób Herlacz, zarobnik, 46 1., 
na zapalenie pluc. Tomasz Kuzniar, zarobnik, 52 
l, na zapalenie kiszek, Jan Ursel, zarobnik, 59 
1l., na wodę w sercu. Jędrzej Łobuska, budnik 
kolei, 47 1., na gruzlicę płuc. Helena Czarnik, 
pokojowa, 18 1., na durzycę. Szczepan Liszkow- 
ski zarobnik, 50 l, na durzycę. Anna Szwab, 
zarobnica, 37 q., na febrę połogową. 


Że Złoczowa. Staraniem Złoczowskiego 
zarządn towarzystwa pedag., zostały urządzone 
w Złoczowie cztery odczyty z litara:nry Indowej 
ruskiej, 

Prelegentem pan Jan Grzegorzewski. 

Program jest następujący: Odespt 1. Przed- 
mowa, Lud a naród, Literatura ludowa a naro- 
dowa. Lud ruski, jego życie i literatura. Taras 
Szewczeńko, poeta ludowy; jego życie i pisma. 

Odczyt 2. Stan obecny ludn ruskiego. Jego 
dola i niedola. Moralua i religijna strona uczuć 
ludu. Powieści i poemata jako wyraz życia tego. 

Odczyt 3. Zycie teraźniejsze ludn wyrobiło 
w nim odpowiednie ideały przyszłości, Dumki, 
jako wyraz tych ideałów. 

Szumki, jako wyraz wcielonych już ideałów 
dumkowych. Bzewczeńko nie wypowiedział tej 
strony Życia ukraińskiego, Dlaczego ? Stanowisko 
jego jako pocty narodowego, Odczyty odbędą się 
każdej niedzieli, od 11. czerwca br. począwszy, 
w Sali urzędu gminnego o 5 godzinie wieczorem. 


i Brody 7 czorwca. Walne zgromadzenie 
filii brodzkiej Tow. pedagog. odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 18. czerwca br. o 10 godzinie rano w 
zabudowaniu real. gimnazjnm. Ważne sprawy są 
postawione na porządkn dziennym, dlatego upra- 
sza zarząd czlonków © jak najliczniejsze zebra- 
nie się, 
Ze zarządu. 
Leon Antonowicz, 
prezes, 


Z Dunajowa. (Wspomnienie po- 
śmiertne.) Na dniu 7, czerwca br. odprowa- 
dailiśmy na miejsce wieczuego spoczynku w Dn- 
najowie zwłoki śp. Napoleona Wierzchlejskiego, 
byłego porucznika walecznego 2go pulku ułanów 
polskich z r. 1831, po której kampanii udał się 
był do Belgii, Francji i Hiszpanii, gdzie odda- 
wał Się zawodowi gospodarczemu i fabrycznemu, 
aby nabyć za granicą wiadomości fachowych, i 
stać się tym sposobem użytecznym swojemn kra- 
jowi, — co też wiernie dopełnił, bo wróciwszy 
do kraju, oręż swój, którym dzielnie walczył 
przeciw nieprzyjacielowi, zamienił na pług. Go 
spodarowa? wzorowo i pracował gorliwie, a ko- 
chal zawsze tęż ojczyzuę swoją gorącem sercem, 
i zawsze był chętuy i wylany do wszystkich 
ofiar dla nieszczęśliwej i potrzebnej braci naszej. 
Był to prawy syn ojczyzny, najlopszy mąż i oj- 
cisc, szanowany 1 kochany sąsiad, A przytem 


Norbert Bętkoski, 


sekretarz. 


prawdziwy opiekuu biednych i nieszczęśliwych. 
Cnoty jego zawsze nam przyświecały, — oby 
też ziemia nasza, którą całem sercem Polaka 
ukochał, lekką mu była! Cześć pamięci jego! 
— P. Tomasz Homme, doktor medycyny w 
Złoczowie, otrzymał temi dniami po złożeniu 
egzaminów ścisłych na c. k. uniwersytecie Ja 
giellońskim stopień magistra położnictwa. 
Wykopalisko. Warsz. Kur. Code. 
donosi: W dnin 1. czerwca w Grochowie pod 
Warszawą, w kolonii do p. Brthia należącej, 
natrafiono na Ślady cmentarza z czasów pogań- 
skich. W dużym grobie, wyłożonym kamieniami 
brukowemi, znaleziono pełno małych urn, lecz 
te prawie wszystkie zostały rozbite. W dalszym 
ciągu posznkiwań w kolo tego grobn, w odle- 
głości kilku kroków, wykopano dwie dnże urny 
gliniane, w których po otworzenin znaleziono po- 
pioły i kawałki kości, w jolłaej zaś znajdowała 
się szpilka niewieścia do włosów, zdaje się, że 
bronzowa. Jedna z tych urn ma się znajdować 
u zuancgo badacza przeszłości, p. A, Przezdzie- 
ckiego, a druga u p. Zawiszy. 
Małżeństwa w Ameryce. W Stanie 
Massachnsets w r. 1869 zawarto między innemi 
następne ciekawe związki malżeńskie: 45 męż- 
czyzn, którzy skończyli już 70tą wiosnę Życia, 
nie potrafiło ustrzedz się strzałki Kupidyna, i 
wpadli w sieci Hymenu, Jedna SUletnia wdowa 
wyszla za wdowca, mającego lat 54. Jeden 80- 
letni wdowiec ożenił się z ZOletnią wdową, która 
miala już czas pochować trzech mężów. Jeden 
jegomość, mając lat 30, ożenił się po raz szósty, 
a inny wziął szóstą żonę, mającą 62 lat. Jeden 
73letni nowożeniec stanął po raz czwarty na 
kobiercu z G2letnią wybranką serca, która także 
była już pochowała trzech mężów. Ale najcie- 
kawsze może jest to, że jedna „panna“, licząca 
79 lat życia, oraz cztery innęgypanny*, liczące 
po 71 lat wieku, nareszcie doczekały się mężów. 
Wniosek oczywisty: nigdy qie. trzeba rozpaczać, 
ani się oddawać zgryźliwerea humorowi; jeśli 
nie w Enropie, te. w Ameryce, szczęście choć 
późno nie minie. Le vois tu bien, là bas, la 
bas, en Amérique ! 
Kometa. Astronom Winnecke w Karlsru- 
he odkrył niedawno nową kometę, która dotych 
czas widzieć się daje tylko przez teleskop, lecz 
która w pnnkcia przysłonecznym, jak obracho- 
wują, będzie widzialna gołem okiem. Kometa 
zmierza od konstelacji Andromedy ku konstelacji 
Orjona. W połowie bież. m. zbliży się najbar- 
dziej kn slońcu, nabierze największego blaskn, i 
wtedy z%pewne ukaże się oczom profanów. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Ogłoszenie. W celu umożliwienia naszym 
gospodarzom sprowadzanie rohotnika z zachodnich 
części kraju na czas Żniw, przez umniejszenie 
kosztów transportu — odniósł się komitet To- 
warzystwa gospodarskiego galicyjskiego do zarządów 
kolei Czerniowieckiej i Karola Ludwika i uzyskał 
od tej ostatniej zniżenie ceny jizdy w wagonach 
III. klasy przy nżycia pociągów osobowych i 
mięszanych, na 9 kr. od osoby i mili (z dodat- 
kiem wszakże opłaty stemplowej i każdoczesnego 
ażja), a to pod następującemi warunkami: 

1. Transporta wynosić powinny od 10—20 
głów lub więcej. 

2. Cala uleżytość ma być naprzód uiszczoną 
za całą przestrzeń odnośną. 

3. Wykazać się należy certyfikatem dyrek- 
cji. 

Chcący korzystać z tego ulżenia winni zgło- 
sić się po odnośny certyfikat do dyrekcji ruchu ko- 
lei Karola Ludwika we Lwowie, odwołując się 
na rozporządzenia tejże dyrekci z d. 27 kwiet- 
nia i 30 maja do l. 3554, a w odnośnem poda- 
nin swojem wymienić: a) ile głów obejmować 
będzie tranport, b) termin odjazdu, c) stację do 
wsiadania i wysiadania; wreszcie, d) dokladny 
swój adres i pocztę. 

Od zarządu kolei Czerniowieckiej otrzyma- 
liśmy odpowiedź odmowną; komitet wszakże wno- 
Si równocześnie przedstawienie do jeneralnej dy- 
rekcji tejże kolei w Wiedniu, aby przyznać ze- 
chciała też same przynajmniej ulżenia, jakie dy- 
rekcja kolei Karola Ludwika poczynić raczyła. 

O skutkn swych usiłowań nie zaniedba ko- 
mitet donieść w Swoim czasie, 

Z komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskie 
go galicyjskiego. 

Lwów d. 6. czerwca 1871. 

Smarzewski, Grelinger -Greliński, 
prozes. sekretarz. 

P. S. Okólnik niniejszy raczą sz. Rady od- 
działów podać do wiadomści wszystkich człon- 
ków. 


Krakowskie Towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczań na walnem zebraniu członków od- 
bytem na dniu 6. czerwca przyjęło do wiado- 
mości sprawozdanie z działu ubezpieczeń od ognia. 
Z sprawozdania pokazuje się, że stosownie do 
nchwały ostatuiego zebrania dyrekcja wypraco- 
wała zasady, na jakich trzeba przeprowadzić o- 
szacowanie, aby koszta dla stron były możliwie 
najmniejsze, Projekt ten przypnszcza do o3zaCo- 
wania nietylko budynki nowo zabezpieczane, ale 
zarazem i te, które już poprzednio byly w To- 
warzystwie ubezpieczona, Dyrekcja w ten sposób 
pojęła myś! nchwały zeszłorocznej zgromadzenia, 
ponieważ i ci, którzy już zabezpieczyli swe bu- 
dynki, mogą mieć interes żądania oszacowania, 


za wysokiej nie płacić zaliczki. Oszacowanie dla 
taniości będzie robione przez ajentów., Każdy pra- 
gnący oszacowania przed ubezpieczeniem zawia- 
damia o tem dyrekcję, oraz przesyła zaliczkę na 
koszta oszacowania. Likwidator Towarzystwa od- 
biorze wykazy osób, które w jego okręgn pra- 
guą mieć budynki oszacowane, i ndając się za 
swemi czynnościami, będzie obowiązany zboczyć 
dla oszacowania pomienionych bndynków, przez 
co strony zaoszczędzą koszta podróży likwida- 
tura, płacąc tylko koszta zboczenia z drogi dje- 
ty dla likwidatora. Ktoby żądał oszacowania na- 
tychmiastowego, ponieśćdy musiał wszystkie ko- 
szta, jakie umyślne wysłanie budowniczego za 
sobą pociąga. 

Sprawozdanie podniosło dalej udział, jaki 
Towarzystwo ubezpieczeń wzięło w założeniu Te- 
warzystwa Zaliczkowego w Krakowie i zawiado- 
miło, że dyrekcja podobnym Towarzystwom w 
różnych częściach kraju ndziela krótkotrwałych 
pożyczek z fnndnszn rezerwowego. Podobna lo- 
kacja kapitałów jest zupełnie pewną, gdyż porę- 
cza ją zawsze kilku zamożnych obywateli, a za- 
razem jest korzystuą dla kraju calego, dając po 
czątek stowarzyszeniom wyrywającym drobnych 
przemysłowców i włościan z rąk lichwiarzy. 

W ciągn rokn od 1 maju 1870 do 30. 
kwietnia 1871 wydano polic 68,711, uniewa- 
żniono 6095 — zostało ważnych 62.616. Za- 
bezpieczono wartości wraz z przeniesionemi z ro- 
ku poprzedniego za 258,044.302. Zebrano zali- 
czek 1,215.273 złr. więcej niż w roku pop. o 
299,093 złr. Fundusz rezerwowy wzrósł o 100.770 
złr. i wynosi obecnie 655.360 złr. Bilans oka- 
zuje nadwyżkę 217.481 zlr., co daje 20 procent 
zwrotu zaliczki i pozostawia na rok przyszły 550 
zlr., jako zysk na korzyść stowarzyszonych za- 
pisać się mający. 

Zgromadzenie nchwaliło absolutorjum dla 
dyrekcji, oraz wydanie zwrotn zaliczek w kwocie 
obliczonej. 

Kurjerskie pociągi zaprowadzone zostaly 
z dniem 1. czerwca pomiędzy Warszawą a Sv- 
snowcem i Granicą. Pociągi te przebiegają prze- 
strzeń 4Omiłową w sześciu godzinach, i byloby 
wielkiem dobrodziejstwem dla podróżnych przy- 
bywających z Galicji, gdyby kolej Karola Lu- 
dwika, a następnie i galicyjska chciały ze swej 
Btrony zaprowadzić szybsze pociągi ze Lwowa i 
Krakowa i połączyć je z warszawskiemi. Kolej 
północaa pod względem komunikacji Krakowa z 
Warszawą nadzwyczaj lekceważy podróżnych. Po- 
ciąg wychodzący rano z Krakowa wlecze się do 
Granicy, 7 mil, 4 godziny, tymczasem z Gra- 
nicy do Warszawy pociąg warszawsko-wiedeński 
przebiega 40 mil w 7'/, godzinach; w odwro- 
tnym kierunku pociąg kolei północnej idzie nieco 
pospieszniej. Należałoby, ażeby dyrekcja kolei 
północnej raz przebudziła się z tego letargu i 
uregnlowała pociągi z większą względnością dla 
publiczności, która przecież darmo nie jeździ, i 
aby z czterech godzin zredukowała siedmiomilo - 
wą podróż przynajmuiej na póltory godziny. 

Obwieszczenia. W Gródkn utworzona 
rządowa stacja telegraficzna, a stacje telegrafi- 
czne w Iwoniczu, Lubieniu i Trnskawen zostały 
na czas kąpielowy urządzone, Wszystkie powyż: 
sze stacje pełnią ograniczoną służbę dzienną. 
Licytacja w samborskiem starostwie na dostawę 
materjału konserwacyjnego dla gościnców rządo- 
wych na trzyletni przeciąg czasu tj. 1872, 
1873 i 1874 dnia 22. czerwca. Dostawa za 
rok 1882 wynosi 4016 prynz w cenie fiskalnej 
13664 zł. 95 c. w. a. Bliższe warunki w po- 
mienionem starostwie przejść można.. 


Ostatnie wiadomości. 


Klęska centralistów coraz więcej dezor- 
ganizuje. Daremnie dzienniki starają się po- 
kryć tę dezorganizację szumnemi przechwał- 
kami. Menery lewicy już teraz są przekona- 
ni, że wszelka nadzieja, aby kiedyś przyszli 
do steru, uleciała bezpowrotnie. Już sami 
głoszą, że nie są stronnictwem parlamentar- 
nem, któreby gotowe było do objęcia rządu ! 

Część jedna lewicy spostrzegła teraz 
że główną przyczyną ich klęski i rozbicia 
był opór jej przeciw ugodzie z Polakami, a 
winę w tym wzgłędzie zwalają na eksbiir- 
gerministrów, Giskrę, Herbsta, Banhansa, 
którzy ich nawówić mieli do tego oporu 
przeciw przyjęciu rezolucji galicyjskiej. Ta 
część lewicy z skrajną lewicą znown więc te- 
raz sondują teren, czy nie możnaby się po- 
rozumieć z Polakami. Niektórzy z nich idą 
jeszcze dalej, i radzą nawet, chociażby do 
poroznmienia z Polakami nie przyszło, to 
jednakowo uchwalić rezolucję  galicyjską 
w Wydziale konstytucyjnym i wnieść do 
Izby. Liczą oni na to, iż Polacy wtedy gło- 
sować będą nie za wnioskiem rządowym, 
lecz za wnioskiem Wydziału, I w tem ra 
chuby są zupełnie pewne. W sawej rzeczy 
Polacy, gdyby tylko obliczyli, że taki wnio- 
sek Wydziału wraz z głosami polskiemi uzy- 
Ska dwie trzecie głosów, oświadczyłoby się 
za nim. A ministerstwo coby wtedy uczyni- 
ło?.. Oświadczać przeciw by się nie mogło, 
gdyż straciłby właśnie tę partję, na której 
obecnie się opiera, która głównie przyczyni- 
ła się do jego zwycięstwa. 

Oto są najnowsze wiadomości, które nas 


Telegramy Gazety Narodowej, 


(Z biura Internationales.) 

Wiedeń 12. czerwca. Subkomitety 
komisji dla budżetu wojskowego węgier- 
skiej delegacji odbyły dziś pierwsze po- 
siedzenie. W miejsce mianowanego mini- 
strem del. Bitto, wybrano na przewodni- 
czącego komisji dla budżetu armii Tre- 
forta. 

Cesarz przyjmował dziś  deputację 
węgierskiego kongresu katolickiego ped 
przewodnictwem prymasa Simora. Cesarz 
odpowiedział na przemowę prymasa’ ©- 
perat katolickiego kongresu przekażę do 
prawnego i konstytucyjnego załatwienia 
mojemu węgierskiemu ministerstwa, I ży- 
czę sobie serdecznie, aby ta ważna spra- 
wa załatwioną został w sposób słuszny 
i odpowiedni interesom wiernych. 

Peszt 12. czerwca. Wyszedł re- 
skrypt cesarski o przedłożeniach zeszło- 
rocznego kongresu serbskiego.  Potwier- 
dzone zostały: Ordynacja wyborcza dla 
władz dyecezjalnych, uregulowania ko- 
ściołów metropolitalnych i organizacja 
Rady szkolnej. Projekt organizacji kon- 
gresu odesłano do ponownego  traktowa- 
nia w kongresie, w sprawie zaś dotowa- 
nia duchowieństwa parafialnego rokowa- 
nia dalej się toczą. 

Peszt d. 12. czerwca. Rząd na- 
kazał magistratowi tutejszą gminę Ży- 
dowską egzekucją zniewolić do zapłacenia 
reszty kosztów kongresu Żydów węgier- 
skich. 

Paryż 12. czerwca. Wczoraj wie- 
czór odbył się wielki obiad dyplomaty - 
czny n Thiersa, 

Wersal 12. czerwca. „La Liber- 
té“ donosi, iżjz wyjątkiem Rothschilda i 
Mallata reszta 13 rządców Banku fran- 
cuzkiego założyła protest- przeciwko mia- 
nowaniu Picarda gubernatorem banku. 

Petersburg 12. czerwca. . Żona 
Wielkiego ks. Konstantego podczas po- 
dróży swej za granicę przybędzie do Pra- 
gi z synami swojemi: Wacławem, Kon- 
stantym i Dymitrem, aby tam zwidzić 
nową cerkiew prawosławną. 


(Z biura korespondencyjnego.) 

Wersal 12. czerwca. Dzienniki dzi- 
siejsze donoszą, że minister skarbu wniósł 
w komisji finansowej Zgromadzenia naro- 
dowego zaprowadzenie nowych podatków 
w sumie 450 milionów rocznie, mianowi- 
cie: 60 milionów za wpisy firm i stem- 
ple, 90 milionów na napoje, 50 milionów 
na kawę i cukier, 200 milionów przez 
podwyższenie podatku od płodów suro: 
wych, 50 'milionów z rozmaitych innych 
opłat. 

Przybył tu wczoraj ks. Chartres. Ks 
Aumale odjechał do Anglii. 

Sądy wojenne pewnie nie rozpoczną 
posiedzeń przed końcem bieżącego tygo- 
dnia. 

Myśl przeniesienia siedziby rządu i 
Zgromadzenia narodowego do Paryża, zy- 
skuje u posłów przychylne przyjęcie. 


Przyjechali do Lwowa d. 11. i 12. czerwca. 


Hotel Zorża: K. hr. Mlolecki z Bro- 
dów, A. Cieleski z Porchowa, J. Klaczko z Wio- 
dnia, J. hr. Karwicki z Moskwy, WI. hr. Kv- 
morowski z Dziewiętnik, J. Pienczykowski z 
Wybranówki, R. Poniński z Kowalówki, A. 
Schuell z Firlejówku, 

Hotel Angielski: F. Bartmański z Ta- 
dan, L. Kopystyński z Grabownicy, S. Eaduński 
z Czortkows, H. Jakubowski c. k, radca sąd. 
kraj. z Złoczowa, J. Eminowicz c. k. rottm. z 
Stanisławowa, B. Buckiewicz z Badnarówki, D. 
Łukasiewicz z Otynii, K. Bomanowski z Piotro- 
wic, A, Stopczyński z Romanówki. 
Je W 

Paciągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika (Podlug zegaru lwowskiego.) 
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. odlug zegaru IWowskiego. 


w podźwignięciu duchowom, jakie przynosi CZy- 


płacą |żądają 


płacą | żądają 


płacą [żądają | 


Lwów, z Izby handlowej 


tanie poważnych dziel; nadto Przekonawszy się BAD owa złr. wal. a. -zlr. wal. a. ztr. wal. a PEER Odehodza do Bredów i Złocz. o g. f; m, 1l w. 
z listy kontrolowej ofiarowanych do dziś dnia IL M sa sztuke ——- p am f = 2 a . Ę > y p. 2 r 
> ; . życzka loter. z r. 37% 3 „Cz 337173 Tisiedmi iej EET 
książek o szczęśliwym początku tego użytecznego | Kolej gal. Karola Ludwika|258 00,259 Pożyczka loter. z r 1854 z kpk Lwowsko-Czerniow. Jassy |173 25,173 7v]Siedmiogrodzkiej 15 89 (U | Przychodzą do Lw. z Brod. i Zlocz 6, 23 w. 
2 7 z _, "Jieczneg 1259 (0 w » » 1860 | 99 Rudolfa 164 50,164 75|Południowej kolei 109 80|110 Qu n 
zamiarn, milo nam przeto uwiaądomić niniejszem nn Bin En. Jassy [t13 Os 174 O1 n w. »_ 1864 |126 25126 50] Siedmiogrodzka 172 50|173 00,Państwowej kolei 138 00JI39 00 | poe ils: AE - <a 
szanowną publiczność, że osoby chcące w tym Banku m 03 0 r. b F 50  „ podatk. z r. 1864 [0V9 UO UO 00] Staatsbahn t27 50|128 50/(10*/. podat. prot srobr.) Kursa wiedeńskiej Giełdy 
celu przyczynić się datkiem książek lub broszur » Jasło BŁ 107, OO] Listy zastawne domen. [127 235127 75] Poludniowa 179 00/179 50|Czeska zachodnia 96 00| 96 50 z duia 12 3 
DZIE a : IL Listy z83t. za 100 zl. Oblig. indemniz. gal 75 00 75 4ĄT ied 219 09/219 50]EIżbi ma 12. czerwca 1871 
w jakimbądź stanie będących byle treści wzmian- | P kred. gal. 5” 175 85 3 5 ES A oz] ramway wied. 21 ls biety nowa 102 5J|103 00 F i ` 
kowanej, KT Matwienia_ ini ii losić się (IAI kred. 1. 49 DRE p 76 50" i m. aa E| TA 25| Eupkowska 162 00162 5010% podat., prot. w. a.) godzina 2 nin. — popołudniu. 
do M A a ułatwienia im, zechcą zg RA: Q Biia i Ks i (O - a. k 15 99 Gola zk NE Lobos Węgierska północno wsch. 164 03/164 50 Elżbiety dawna 92 60| 92 80 i Wiedeń. Akcje frauko austr. 119.00. We- 
napio Lotronne w Rynku nr. 178 w oficynie | Gat Besi: i SH [5 29] 91 ÓW NE g SNE Gi Ea | 8» 00| 85 25|Fordynanda północn. m. k.| 90 75 91 25 | giorskie kredyt. 109.50. Auglo-sustr, 241.0) 
rwsz © r y 4 g | krod. < ntralny ban 5 Listy zasta Ą waj 7 ; H T.50., Augb-instr, 00), 
ważniony m hg mpy egg X. N Ar, Obligi Za 100 złr. _ „| Kredytowy zakład 288 30 283 50] Galic. kk mE 6% f 89-75; 90 25 Papiery "MGR AS eż Uniousbank 280,75. Kolei Karola Lud. 258.75. 
Mn ¿ez Dyrekcję szpitalu zapisze do po- poż. głód e gali. _ | 75 15 75 70 Franko-Ą ustrjackie 119 75 120 UJ) Bank włościańsk. ga icyjski 90 50, 91 OOjLosy Zakładn kredytowegoj172 59,173 00 Kolei siedmiogr. 17300. Kolei poludn. 175.70. 
wierzonej mn listy kontrolowej ofiarowane egzem- 0%. tod. zr. 1866 po %% o] UU OU LUU 50] Galic. dla handlu i przem.|00) OU 100 00] Tow. kred. ziem. gal. 4*/, | 74 50| 74 Rudolf: 15 Ovj 15 50 | Koloi Alföld i 22: 
plarze. Przy tej a Ebadi dob zypom ii Iv. Monety. Generalbank 81 00 91 50 . go 83 83 U » RZ ha 3 15 olei Al a 177.75. Kolei Elżbiety 225.00. 
że może która z wa s Ę rób s M rosi Dakat holon afi 5 04 5 goj Hipoteczny bank galicyjski|125 0) 125 50 Bani nar. austr. 50 m.k 97 25) 97 7e Kezleńch 7 15 00 17 00 kolei WAR OZOCRYM GM ZSWYEA Ni drst 
S4 awych osób zechce *esta: ukat cesars 5 78, 5 85| Krajowy bank galicyjski | 00 09) 00 00 j "Bor w. al 92 50] 92 P 164.25. Kolei północnej 226.00. Kolei Rudolfa 
en Zast Me M zDió m1 e T 9 76, 9 gaj Narodowy bank ausssjackil783 00787 00| Bodencrodit w srebrze 59.106 231106 50] E 3000| 40 00 | 164.00. Weg. Ostb. 8475. Indemn. xal, 75.00. 
książek. osla wildy tym sposobem szlachetny fan- Rubel rosy jbki Srodki, 05) 94 10 08 Vereinsbank 107 03.407 50 b w. a. 5%, 86 90| 87 75] „ hr. St. Genoi 29 00] 30 00 | Losy z r. 1854 125.50. Usposobienie: lepsze 
O odka Pie Raba mogi papiadowy | 109 | E Przemysłowa, | also sof. Ad E Plenery OBO EET e RE 
zęste wypadki zdarzające si : iac , ASYSTA ; ę MC pa ELLI i 30 50] (wol. od p. d., pre. srebr. s aldstein 22 09 z rE 
OE 0? ano ana DOO E Kolejach | iraskie biloty kasowg 181 1 82| Boryst. Petrol. Comp. | 00 03) 00 00] Alfoldzka kolej 88 90| 89 10] n ka. Klary 36 00| 37 00 E= lo dzisiejszego numeru dołą- 
mad zwrócić uwagę nal obsługujący | Srebro 121 25|122 75] Forstpr. Hand. Gesell 34 50, 35 Ovj Ferdynanda północna 1% S105 75 : IT" 4 A T TE 
h dasz: a pouieważ wielka część takowego wy- Wiedeń d. 10. czerwca. Akcje kolejuwe. | Karola Ludwika dawa. 1053 00,105 25| Dewizy (3 miesięczne.) A OPR? z J amery kańskiej żni- 
chodzi z warsztatów tutejszych, przeto należałoby | Papiery państwa austr. Alfóldzka 176 753/177 9 r. 1887|100 00,100 5 wiarki i kosiarki (paten rdika zwa- 
6 JSZYCH, PR j SMG onta Żor. w. a 59 Oui 59 1 i 253 72 » 5 z 50|Hamburg 100 mark. b. 90 75! 80 90 I urdika zwa 
pociągnąć do surowej odpowiedzialności tyca, boj a austr. w. a. a l E arola Ludwika ; a 76 259 03] Lwow. -Czern.-Jas- z r. 1867) 90 40, 9C 80]Paryż 100 frank. 48 40, 48 50 | nej Ceres) Z fabryki maszy EAEN 
którzy z powodów osobistych przyjmują niodolę- | Poiran o z Oem |os3 olosa zaj ocna Ferdynanla | OJ O9 a a = a UL em] 83 70) 83 90JLondyn 10 ft. szter. 123 80,123 90 | : SZYN="W „ATAKO 
istych przyjwują vżyczka ost. z r. 1335  |283 0J|283 SW sranciszka Jóżela 204 5),205 00] Rudolia 80 40| 96 8ojE 100 sł. el wp. N 408 sojios au | M. Peterseimi. 


Podziękowanie. 


Za miły obowiązek poczytujemy sobie, zło- 
żyć ninisi tak od nas, jakoteż od reszty 
czworga osieroconych dzieci, niewymowne, naj: 
szerczę i z głębi zbolałych serc płynące po- 


W pierwszych dniach lipca 1871 ukażą się 
w księgarni Żupańskiego następujące dzieła : 
1. Pamiętniki Niemcewicza (niezna- 
ne dotąd) obejmujące lata od 1809 do 
1820 — 2 tomy około 60 arkuszy druku. 
Cena 5 tal. 


. Ilgi Tom Dziejów narodu pol- 


dziękowania, szlachetnemn dobroczyńcy, dzie- 
dzicowi Wojniłowskienu W. P. Klemensowi) skiego przez Teodora Morawskiego — 28 f 
Portraskiemu za niestrudzone pradziwie kad arkuszy druku. — 2 tal. f 
skie pielęgnowanie i za gorliwe zajmowam Kto nabył 1szy tom, obowiązany jest i drugi 
sigapodezsgjatabosoilinaszego OCR ENE tuana kupić, €0 Aar luźno tomów Kejegämia „pi 
krótkiej i ciężkiej nakładowa nie odstępuje. Całe dzieło składać Z 


Zicamermana, który po ci d 
bośrci w dniu 16. maja b. r. przeniósł się do 
wieczności, zostawiwszy swoją familę w nieu- 
tulonym żalu i rozpaczy. À 

Oraz PP. ORukowzki Zaremba, „Lonkie- 
wiez, Scheffer etc., którzy brali udział przy 
odprowadzeniui schowanin zwłok naszego ojca 
6. p. Chaima Zimmermana na dnin lo. maja 
b. r. w Wojniłowie do wiecznego odpoczynku 
składamy za okazaną prawdziwie miłosć bliź- 
niego nasze publiczne dzięki. 

Oby Wam Bóg Wasz czyn szlachetny sto 


krotnie wynagrodził. 
Hen Zimmermann Fryd. Zimmermann 
a! nchacąrys naiyLwowskun. c. k. pocztmistrz w Krukienicach. 


Nauczycielka polka, 
poświęcająca się temu zawodowi od wielu 
lat życzy sobie dostać posadę w oby wa- 
telskim domu na wsi. . 

Udziela język francuzki. gramatykalniej 
i praktycznie, niemiecki i polski, histo | 
rję, geografię, arytmetykę, literaturę, sty- 
listykę, fizykę i muzykę na fortepianie 
w wyższym stopniu najnowszą a najła 
twiejszą metodą. 2204 1—1 

Bliłszą wiadomość powziąść można pod a 
dresem ; Łyczaków za ŚSwtm Antonim Nro 
338 na pierwszem piętrze. 


Jedyny międzynarodowy zakład do pośre- 
dniczenia w sprawach 2189 2—4 


NWIalżeństwa 
ścisłe rzetelny t pod największą dyskrecją . 
Bogate partje w najwyższych stanach. Do- 


tąd liczne rezultaty. Prospekty bezpłatnie. 
Die Direction des Heiraths- Verma.-lnstitut 


w Wroclawiu, 
Sehweidnitzórstadtgraben 8. 


Commandlte in Berlin, Dberwasserstrasse 123. 


się będzie z 6 tomów. 
Zamówienia na dzieła te przyjmuje każda 
księgarnia. x 
Księgarnia Zupańskiego 
2203 1—4 w Poznaniu. 


wa 


Ces. kr. uprz. 
Rafinerja Spiry tusu, 
fabryka 
rumu, likierów i ociu, 


Juliusza Mikolasza ; 


we Lwowie, 2202 R" 
poszukuje zdatnych bednarzy. 
tobota płacona od sztuki. 


Zgłosić sięw fabryce za rogatkami gródeckiemi. fi 
ZOZ "W wę” Ww daną 
Do przedsiębiorstwa 


7 o . LJ f 
Księgarsko-literackiego $ 
z wybitnym kierunkiem ludowym i NA -Ah 
któreby należycia rozwinięte, mu-iało przynieść! 
znakomite korzyści materjalne i wywrzeć, 
niepośledni wpływ na f 
podniesienie oświaty 
poszukuje się spólnika z kapitałem f 
5 do 10.000 ztr. w. a. Y 
Zgłosić się należy w listach opieczętowa- fg 


nych z cyfrą R. ©. B. S. A. M. do JA 


ministracji Gazety Narodowej 2154 5—6 


Folwark Zniesienie, 


Cybulanka zwany, pod Przemyślem, objętoścl 
do 100 morgów gruntów z prawem propi- 
naeji, jest z wolnej ręki na sprzedieź, 2-44 

Bliższa wiadomość, u Wgu Adwokata, 
Dwo: skiego, lnb u własciciela w Przemyżłu. 


20 talarowych iosów 


pewnić wygrana, urządziliśiny towa- 
/ rzystwo gry na 42 brunszwiekie losy 


serją, których ciągnienie nastąpi nieod- į 
zownie dnia 30. czerwca. 


wa każdy uczestnik kwit udziałowy z wy- | 
mienieniem losów, na któresię gry wa, upra- 


da Mai t e w powiecie Jaro- 
w razie jej śmierci, Jej dzieci, mili od ątek, A ZEE 
zechcą się w ich własnym iN- gościńca, zawierający 657 morgów ornej zie- 
teresie zgłosić do adwokatami, 276 sianożęci, każdego czasu do wydzier- 
Sermaka we Lwowie. żawienia na dłuższy czas, oraz 270 morgów 


ani Salomea Jordan. lub) 


5BEGGSS SG 505590 mieszanego i materjalowego Capra % 
D 5 Aera eS 2164 2— 


qimia nawet z ziemią. 

PA Wioska składająca się z przestrzeni prze 
jazło 800 morgów, między temi 495 morgów 
„lasu z wolnej ręki do sprzedania. 

i Bliższą wiadomość zasiągnąć można pod 
(p adresen: A. C. Z. poste restante Radymno. 


40 Brunszwickich 


oprócz tego 
2 z wyciągnięią serja 
jako premię 
dla 20 udziałów 
w 15 miesięcznych ratach spłacalne 
po 7 zł. 2099 4 6 
Ażeby naszym P T. odbiorcom za- 


z dodaniem dwóch losów z wyciagnięta 


KORZYSCI: 
Przypadające przy ciągnięniu 30go 
czerwca wygrane na serje będą beż 
wszelkiego potrącenia niezwłocznie 
pomiędzy udział biorących w go- 
tówce wypłacone, 

Oprócz tego grywa się na 40brunsz- / 
wickich losów z wygranemi tal. 
80.000. 40.000, 20.000, 
10.000 w srebrze. 

Po uskutecznionej wplacie rat otrzy- 
ma każdy uczestnik dwa oryginalne 
20 tal. brunszwickie losy na własność. 
Przy wplacie pierwszej raty 7 zł. otrzy- 


JE 


W 5 minulach 


wyrabia wybornie 


|LOD Y 


najnowsza c. k. uprz. 


Maszyna 


do robienia lodów 


w formacie beczułek. 


szając o łaskawe zlecenia pod adresem: A Puszka na ", miary po 8 zł. 
IE Braunschweiger Serienloose $ E iep i iwa atn uj 
w s ; RA w rzepise ŁY recepta. E 
nur a 110 A. so lange der Vorrath reicht. Do nabycia 5013 4—6 


Wechslergeschaft der Administration des 
„MERCUR“ 
Wien, Stadt Wollzeile N. 13. 


u Józefa Begera 
erstes Wiener Magazin fir Küchenbedarf 
Bauernmarkt Nr. 4. 


| | 
k) 
e 


g= Podczas 8 dni najdalej do 20. czerwca 


= sprzedaje 


Skład fabryczny 


2 8 b a a 
Obligacje. 

Ktoby posiadał obligacje indemnizacyjne 
wystawione za zniesione w dobrach Łotatnikiy 
i Oleksice powiatu Stryjskiego, powinności pod- 
dańcze, i takowe sprzedać. lub na inne obli- 
gacje ìademnizacyjne za stosownem wynagró- 

zeniem zamienić chciał, raczy się zgłosić li- 
stownie do Wgo Arnolda Wernera we Lwowie: 
lub do adwokata: Dra. Fruchtmana w Stryju, 


Handel tow arów ; 
żelaznych i forymberskich i 
Konstant. Iskierskiege Do Wielmożnego J... J 


144 MJ PA „R U E W Pr | Chociaż zawiedziony kilka- 
H s s Ą . 

LE EU 0. try krotnie, czekam jednak cier- 

jpliwie, na dotrzymanie „słowa 


Kowpr'i sierpy niemieckie ; styk sty r jąkich, 
Neżł do strzyżenia owiec, (Ściski) angiel- % " 

e a N W CE ansie mil danego“, do 1. sierpnia 187Ł. 
K.... 8. czerwca 1871. `“ 


skie i pruskie, 
F. P. 
wszelkie cierpienia 


NEWRALGIE 


Oraz przyjmuje zamówienia na wszelkie 
nerwowe wjednejchwi- 
pigułek anti-newralgijnych Dra- Cronier. Skład! 


tego handlu dotyczące artykuły, i dostarcza 
takowych pe najniższych. cenach i w-najkrót- 
21 
li ustępują po użyciu 
w Paryżu w aptece p. Letassenr, rue dela Mon-| 
naie, 19 - -*w Krakowie w aptece p. Trauczyń:! 


s.. o 


2196 2—3 


szym czasie. 58 2—6 


Swieże 


Wody mineralne 


skiego przy nlicy: Floryuńskiej — w Brodach u 

p. M. Kullaka — we Lwowie w aptece p. Piotra 

sprowadził tego roku Mikolasch. 1703 11—24 | 

po raz pierwszy Poszukuje się | 
nowo urządzony handel korzenny nauczycielki W 


F. A. Merrella 


kraby mówiła i udzielać mogła nauk w ję- 
p « nl]inajZyku niemieckitu, polskim i francuskim, przy”| 
pod „srebrną gwiazdą ulica dh grała na ooo Miesięczne saa 
Halicka Nr. 295. grodzenie 15 złr., utrzymanie, osobny pokój 

Zamówienia askuteczn'ają się bezwłocznie itd. Pierwszeństwo otrzymają starsze osoby. 

i jak najakuratniej. 2102 4—6 ' [Bliższe w hotelu pod „czarnym ortem'* 
: we Lwowie. 2179 8—4 | 


u e . 
Źniwiarki, (Podpisana fabryka poleca się do urządzenia 


Mosiąkki, „Szlufrni drzewa 


Grabie do siana | jgo wyrobu pierwiastku papierowego 
jakoteż do 
Przetrząsace do siana | 


zmiany aparatów sortujących i 
Huwardowskie 


| Samuelsońskie 


nawadniających w istniejących już 
fabrykach, przezco czyszczenie zupełnie 
odpada, a produkcja przy jednostajnej sił 
o 50”, się podnosi, koszta robocizny zaś, 
zmniejszają się o 40%,, a nawet miejsce na 
ustawienie aparatów połową dotychczasowej 
przestrzeni zajmuje, podług patent »ysteniu 


Gebrüder Waissnix WC. A. Specker| 
uprz. prawie we wszystkich pań stwach Europy 
i Ameryki, dalej poloen się ta fabryka Ho urzą! 
izenia fxbryni szmat, słomy, pierwiastki 
drzewnego, okładek, tektur, tro- 
cin i papieru, podług najnowszej kon- 
strukcji wraz z motorami, transmisja, kotłem 
i maszyną. 2150 2—6 


Maschinen-Fabrik Car! A. Specker, 
Wien, Landstrasse, Baumyasse N. 37, Biuro 
hoher Markt, Ankerhot N. 11. 

L. 463. 
„ Wydział centralny Towarzystwa wzajem-j 
nej pomocy (tiejalistów prywatnych podaje do 
wiadomości, Że ma do nastręczenia ofi- 


utrzymuje na składzie 


Arnold. Werner 


2176 2- 6 we Lwowie. 


Do sprzedania z wolnej ręki 
lub wydzierżawienia Dobra 


Zameczek i Wola wysocka 
31/, mili od Lwowa a */, mili od 
Zółkwi, obejmujące pola ornego 64 1 m. 
12020]9; łąk 303 m. 11250], ogro 
dów 5 m. 690010, pastwisk 36 m 
768,9, last 328 n. 427/19, stawu 
54 m. 39801, razem 1374 m.5 1210. 


Bochód Zz propinacyj i młynów, NJ CA z4 sypie, a EA 
rząGców, cCZz1Erec Kononow eq 
2200 złr. w. t. ciu leśniczych. e" 


Udpisy świadectw mogą P. T. Służbodawey 
przejrzeć w biurze Towarzystwa (ulica Domi 
nikańska Nr. 169 m.) lub zażądać przesłania! 
takowych pocztą. 2143 2—3 


Dobra te stanowiące każda dla 
siebie osobne ciało tabularne mogą 
być razem lub też każde osobno „moż: 
sprzedane. | We e w yńóniewie w pokośii płacy 

Bliższą wiadomość udziela adwo- |i emolnmentów połączonych z opróżnioną po- 
kat*Dr. Karol Maly we Lwowie plac > = Lwów, 25 maja. 


katedralny Nr. 30 m.  etts4 | (Ogloszenie konkursu. 


b 


„Roczna płaca 300 złr. w. a. jej 
Kompetentki mają się wykazać świade-| 


niona anzielska h 
twiejszego i najtańszego zapnszczenia Samem 
uiekiej) niepotrzebuje już Żadnej przechwałki, 
może tę czynność zalatwić 
użycia, kosztuje 1:30) ct. 


wszelkich plam z każdej materji, nie Sz 


rych i takich mebli, na którye 


L. 20Ł. Przy średniej szkole żeńskiej w Tarnowie 
Konkurs. 


ma być obsadzona posada nauczycielki. 
Przy urzędzie gminnym w Baligro= 


dzie jest do obsadzenia posada ekre- 


ttwem uzdolnienia na nauczycielki, a obok 
tego gruntowną znajomością języka francu- 
skiego ? biegłością W robotach ręcznych. 

Podania mają być wniesione do 28. czer- 


z przepisem użycia 86 ct. Robota 


towarów płóciennych i bielizny 
scheostal i Härtlein 


z Wiednia (Graben Nr. 30) 


we Lwowie w hotelu George na dole Nr. 2 


po zadziwiająco tanich cenach zupełnie gotową bieliznę, wy- 
prawy dla pań w gatunkach zwyczajnych do najlepszych — 
pomiędzy tomi. znajdują się Kosznłe damskie po zł. 2. 250, 
8.4. do 5 zł, gorsety po złr. 150. 1.75. 2. 250, 3 do 5 złr. 
Spodenki po | zł. 30 c., 1:80. 2 do 2 zł. 50. S$podnice po 
2 zł. 50 c, 3. 4 do 5 zł. — Wszystkie inne towary sprzedają się 
stosunkowo po tychże samych cenach nizkich. 

Dalej sprzedane będą: 500 tuzinów batystowych chu- 
steczek do nosa białych i kolorowych , tuzin po 2 zł. 
75 c., 3, 350 i 4 zł, bardzo przednie haftowane chu- 
steczki batystowe do nosa, najwykwintaiejszej roboty ręcznej 
z girlandą lub literami po 60.70,80,90c.11 zł. Pończochy `j 
tuzina po 1 zł. 50 c., 2, 2.50 do 4 zł. Y , 

Sprzedaż naszych towarów trwa tylko 8 dni i odbywa się 
jedynie i wyłącznie w hotelu. Rosyjskim (George) na dolo Nr. 2. 


SCHOSTAL I HARTLEIN, 
fabrykanci plócien i bielizny 4 Wiednia. 


PE Upraszamy SZanown4 Publiczność, firmy na- 
szej nie zamieniać z istniejącą tu Wysprze- 
dażą plóciem. 


2174 2--8 


Przestroga! 


Niniejszem ośmielam się zawiadomić Szanowną Publiczność, 
że mierzetelna konkurencja naśladuje fabrykowany 
przezemnie prawdziwy fioletowo pozostający Atra- 
ment do pisania i kopiowania, — starając się za pomocą 
etykiet bardzo trafnie imitowanych i firmą moją zaopatrzonych, 
oszukać Szanowną Publiczność ! 

Chcąc zatem ostrzedz każdego, by nie nabywał podobnych 
wyrobów, pozwalam sobie nadmienić, że dotyczący fałszerz na ety- 
kietach przed moje nazwisko jakoteż w tekscie kładzie litery 
N. A. jako jedyną 1óżnicę od moich oryginalnych, a to prawdobnie 
w mniemaniu, że w taki Sposób ujdzie prawnemu ukaraniu, bo prze- 
cie} w etykietach jakie takie zachodzą zmiany. lnne podobne oznaki 
nie znajdują się na flaszkach. Atoli jakość płynu jest lak 
licha, że aui porównać nie da się z oryginalnym towarem moim. 

W interesie wszystkich pisujących, ogłaszam to publicznie, tusząc 
nadzieję, że za pomocą pp. odbiorców wkrótce temu brudnemu po- 
stępowaniu koniec będzie położony. 


AUG. LKEONHARDI w Bodenbach || Dresden 

wlaściciel patentów Saksonii, Hanowern, Francji, Belgii i Austrjackiej monarchii. 
Atrament mój prawdziwy jest do nabycia w handlu A. BOG- 

DANOWICZA jakoteż we wszystkich handlach papierowych. 


? ° f t 
Już nie potrzeba frotera | 
nn 
rawdziwa w połowio Europy z tak ogromnem powodzeniem rozpowszoch- 


nuczułkowa pasta połyskująca do najpyszniejszego, najla- 
ewu posadzki wszelkiego rodzaju (twardej lub, 


Moja jedynie 


gdyż za skutek jej ręczy Się. Każde dziecko 
Jedno pudełko (wystarczające na L pokoj) wraz 4 
aca woda do plam, do natychmiastowego wywabienia 


Aqua aromatica pachni $ | 
kodzi kolorowi, a dla swej przyjemnej woni można 


wać za perfumy. Oryginalny tlakon 80 ct. 


aryzka politura mit niebie do naj 
kpi 4 b olejna chropowatość wyszła ( 


jest latwa, skutek zdumiewający, 


uży ajpiękniejszego politurowania samemu sta 


Mossyjska pasta ma s 


| 


| 


! Najtańsze pismo literackie w Galicji ! 


GAZETA LITERACKA 


wychodzi trzy razy ma miesiąc we Lwowie. 


PROGRAM: 
| Zapiski teatralne, 
Część humorystyczna, 
Oraz ; 
| kronika wypadków bieżących, 


Ruch stowarzyszeń, gospodarstwo przemysł i handel. „Gazete literacką“ zasilać 
będą swemi pracami najznakonitsi pisarze, ilustracje wykonuje M. Ma=rtynów. 
PRZEDPEATA wynosi: z przesyłka pocztową w państwie austryackiemi : 
rocznie: $ zir. 60 ct.. półrocznie | zlr. $0 ct, z przesyłką pocztową za granice rocznie 
4 zir., półroeznie 8 złr. e 
Prenumeratorowic. którzy caktoroczną prenumeratę Uiszczą 
zgóry. otrzymają bezpłatnie kalendarz ilustrowany na r. (872. 
Ogłoszenia przyjmują się za oplatą 6 ct. od jednego wiersza drobnym drukiem oprócz 
vpłaty stemplowej 30 ct. za każdorazowe umieszczenie. 
Przedplatę i ogłoszenia przyjmuje Ttedakeju Gazety Literackiej we Lwowie. 


Wydawnictwo „Gazety | 


Bracia 


Karol i Juljan Śchayer 


mają zaszczyt polecić szan. Publiczności 


swój nowo założony i dobrze zaopatrzony 


HANDEL PŁÓCIEN, 


towarów blawatnych i gotowej bielizny 
pod firmą: 


K. 6 J. SUHAYER 


we ILrwowie, 


Rozprawy naukowe, 


Część literacko-artystyczą , 2207 1—2 


w domu Towarzystwa kredytowego galicyjskiego pod liczbą 6%, 
(przedtem Hausnerów) obok cukierni pp. Żmudzińskiego 


i Kosteckiego. 
2199 1—8 


| 9606000600600006060664468668 


Obwieszczenie. 


$ 


Ę 


w 
as 


Już 30 czerwca 1871 
nastąpi ciągnienie II. wielkiej król. węgierskiej loterji pań- 
stwowej, przeznaczonej na wsparcie Honwedów, z 4338 wy- 
granemi, pomiędzy temi główna wygrana 


100.000 zir. 


g Ogółem wygrane obejmują sumę 240.000 złr. 

e Oprócz wiele wygranych ma ta  loterja i to za sobą, 
Gg że wygrane będą po upływie 14 dni wypłacone jedynie z po- 
$ traceniem 6*/, ° na podatki. 2124 1—3 
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Handel korali 


Romualda Turasiewicza na Chorążczyznie 
przy ulicy św. Jańskiej pod 1. 422', 


poleca 
Wielki wybór korali 
mianowicie: fraucuskie okrągłe , rznięte, neapolitańskie i biżuterje 
w najlepszych gatunkach po stałych najumiarkowańszych cenach. 
Oraz zawiadamia zbywających korale dawnego fasonu (staro- 


świeckie), że takowe po najsłuszniejszych cenach zakupuje. 
1660 5—? 


- 


f 
$ 


a 
= 


" 
t 
1 
4 
U 


Odnośnie do moieh ogłoszeń, podaję niniejszem do wia- 
domości, że będąc przeszkodzonym, sam do Wiednia nie przy- 


przepisem gg 


najnowszy wynalazek). Flakon i§ 


kóry do zachowania i nioprzemakalności obówia. Puszka gg 
wystarcza na 1 rok. Cena L zir. 20 ct. 


będę, i że moje 


Angielskie konie 


handlarzowi koni 


panu J. Freund z Wiednia 


sprzedalem. 
Sprzedaż tedy angielskiego bydla rozmaitego gatunku 


nastąpi dopiero w październiku r. b. 


II. C. Salomons 
Importeur. 


Berlin, Seegerhof Nr. 2. 


mu 


Kau de Capilie 


najpewniejszy 1 najnieszLodliwszy środek na każ ą swą glowe, aby jej pierwotny 
kolor przywróc é. 
Cena pół flaszki po 1 zir. 80 ct. 
n calej s č M raCuU 
Za opak wanie przy posylkach placi się po 20 ct. w. a. 
We Lwowie utrzymują jedynie prawdziwą pp. Zygmunt Rucker, apt. pod 


| 


Główny sklad w Krakowie u. p. Jakóba Goldwassera ulica Florianska 
w hotelu pod Róża, A - | 
Filie: u pp. Józefa Głoldwngsera w domu Deichesa na Stradomiu w Krako= $ 
wie; RINGELHEIMA w Tarnowie, i JOZEFA BIRKLE we Lwowie w rynku. Tak w jg 
składzie głównym, jako i we filjach powyższe przedmioty po cenach oryginalnych sprzeda- 


$ Srebrnym Orłem, dalej A. Steifa Synowie, R. Sohwarz i Adolf Berliner apt. pe 

= Tylko flakoniki opatrzone naszą marką ochronną zapewniają prawdziwość. 

Kamprath & Schwartze 
Parfómeurs w Liplku. 


wca b. r., Na ręce dyrektora tej szkoły, Fer- 
anda Tabeau. ua. 42139 3—3 
Tarnów d. 31. maja 18%, 


tarza gm. Z pensją roczuą 100 złr. 
Kandydaci winni poga swoje za- dyn 

opatrzone w odpowiednie dowody uzdol-' _ 

nienia, dotychczasowej służby 1 wieku, | pa mmm = 


1653 11 12 


najdalej do 20. czerwca b. r. na ręcefń Lekarz wane będą. Obstalunki wykonywa się za pobraniem pocztowem i opakowanie liari b AR | S EEEN TOTEE ~~ 0 —— 

J 4 ; najtaniej. CE PE - - > z F 

naczelnika gminy przesłać. last | słabości usznych —Wdobzach Furkanów AAAA AKAKAKAKAJAASKYMOPTAKIYKTANNATAAKASA. o 
I miasta | a a A Ą rio . r il atni R 
Urząd gminny Podhajce R | jest od 1. lipca Soad Niebezpleczeństwa , które pr w thym spekulantom w postacia KE” E CE UB rarei doé, 


a 187. 6 rz 4 
Baligroda dnia 31go maja . M | d ( Iwa Í sach znacznie się zmniejszyły, głyż publiczność nie rzuca się już więcej slepo m En POCO aae Teal TUTE kólko 
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C] a $ À 
i AW nabytyk jnowszych latach, aby ostrożnie i pewniej sp>kulowac, 3 r 
Józef Weitmann, | Prop nac) a wiadczeń nabytych w najnowszych latach, aby ostrożni i dagle kapitały, które szukają i znajdują © py 
: z. , gj 5 iczności szukającej żys =. łdzie płyną przezto ciągle kapitały, | 2 SZUKAJĄ Juują 
2147 3—3 burwistrz. (Eöhrenschwarz) f l spekulantów, jakoteż publiczności W OLO 7 Ee AT APA wacka takiej ślożei papierów zg i dO 
- stosu 


równie 


i gł pokój t walzimy ważne po- 
a długi posej to wyprowa! 2041 8 -$ 


atecznych papierach spieniężenie. W 3 

iu t E na któreby bez właściwych posiadaczy obciążały jako idealny mat rist gieldę, 

mniej korzystna bilansy uptynionych lat, z roku wojenucgo, a mująć nadzieję n 

wody do naszego zapatrywania. s na i sprz 
Za prowizją 1/, 9, od tysięca i za pokryciem 500 złr na wynikłości zamknięcia gieldy, polecam się do zakup prze- 

daży wszystkich efektów. Zlecenia pisemnie lub telegraficznie. Carl Stein 

$ Filia i kantor wymiany p $ a T 

$ Biiższa wiadonaość w Zarząd w Bernie Adlergasee 11. Bank- und Bórsen-Comptoir: Wien, 


dzie dóbr Burkanów. OKAY KAKAPADARANUANONAANANNAZZAIYMAANAAKE 
Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla. 


składająca się z 4ech karczem, z kts- 
‘rych główna w miasteczku Złotniki — 
Z dwie we wsi Burkanów — jedna zaś we, 
Ć si Wieniawka na gościńcu — na lat 3 X 
Bo wydzierżawienia. 2135 4—10 % 


$ 


Do wynajęcia f 
letnie pomieszkanie £ 


s ; r j P | 

„kładające się z £ pokoi, kuchni, strychu, ifi 

tajni i wozowni -- oraz z ogrodu, — w pię-/i 
177 8—6| 


z Wiednia, 
przebywa obecnie we Lwowie. 
pg” Pobyt stale zamie- 
rzony do dnia 2go lipca 


w hotelu Langa. 2167 3-6 
Przed południem od 9—11 godziny 
po południu od 3—4 godziny. 
|6oGESG GE BEBO G R 


Ñ 
R 
N 
dt, tiefer Graben 17. ` 


knem położeniu na przedmieściu. 
Bliższa wiadomość w Towarzystwie: bu- 
downiczem w domu Tennert. 


Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jau Dobrzański: 
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